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R edakcya i A d m in istracya : 
K ra k ó w , ulica F ilipa L. 11 ( I .  p ię tro ).

A d re s  n a  te le g ra m y :  Naprzód, Kraków . 
Tslefen Lr 3SB. -  Konto czekowe Nr 834.095.

Prenumerata miesięczna: 
i  Z s y łk i  2  M ,  kaz eźsylk f 1  K  6 0  1 %
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Vi azyl., 

70 ctm. ameryk.
Prenum erata  tygodniew a w  Krakow ie 4 0  h, 

z  d o s ta w i as domu 4 6  b.
W y c h o d z i c o d z ie n n ie  (z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i  ś w ią t)  o  g o d z in ie  5  p o p o łu d n iu , a  n a d to  w  p o n ie d z ia łk i

i d n i p o ś w ią te c zn e  o  g o d z in ie  9  ra n o .

Ozial ifiseraieny: Kraków, p!. WW. Śwlętysi 8 ,1. p. 
Ogłoszenia (inseraty)

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Na&asłana 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmują się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamioj- 
ecowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca

i bezimiennych listów nie uwzględnia.numer S  h ,  poświąteczny 4  h .
f , r  i  i i  _ i.

0d administracyi.
P rz y p o m in a m y  S z a n . A b o n e n to m , że  

z m ia n a  a d r e s *  z a m ie js c o w e g o  n a  m ie js c o ­
w y  i  m ie js c o w e g o  n a  z a m ie js c o w y  k o s z tu je  
4 0  h a l., k tó r e  u iś c ić  n a je ż y  p r z y  p o d a n iu  
z m ia n y  a d re s u , z  w y ra ź n e m  z a z n a c z e n ie m : 
z a  z m ia n ę  a d re s u .

Zm iany  adresu bez odpow iedniej o p łaty  
na przyszłość uw zględniane nie będę, gd yż  
pociąga to  za sobą znaczne koszta , k tó ry c h  
w y d a w n ic tw o  ponosić n ie  m oże.

Więc można inaczej!...
Z n a w c a  s to s u n k ó w  g a lic y js k ic h  p o w i-  

n ie n b y  z w ró c ić  u w a g ę  n a  to , co s ię  d z ie je  
w  o k o lic y  N ie p o ło m ic . D o k o ła  w ie lk ie j  p u ­
s zc zy  n ie p o ło m ic k ie j z a m ie s z k a li  c h ło p i 
n ie  m a ją  g d z ie  paść b y d ła .  N a  w s ta w ie n ie  
się  p o s łó w  u  rz ą d u , w y d a je  m in is te r  r o l ­
n ic tw a  n a k a z  u w z g lę d n ia n ia  ż y c z liw e g o  
ż y c z e ń  lu d n o ś c i.

K ie d y  w ła d z e  k ra jo w e  n ic  so b ie  z  te g o  
lu d z k ie g o  p o le c e n ia  m in is te ry a ln e g o  n ie  
r o b i ły ,  p u ś c ił s ię  „o s zu s t p o lity c z n y "  k s . 
S t o j a ł o w s k i  n a  d e m a g o g ic z n ą  s z tu c z ­
k ę  i  p r z e d s ta w ił w  s w o je m  p is e m k u  s p ra ­
w ę  ta k ,  ja k o b y  n ic  ju ż  n ie  s ta ło  n a  p r z e ­
s zk o d z ie  p a s ze n iu  c h ło p s k ie g o  b y d ła  w  la ­
sach  rz ą d o w y c h .

G d y b y  coś p o d o b n e g o  n a p is a ł b y ł  so- 
c y a lis ta , rz u c o n o b y  s ię  n a  n ie g o  ja k o  n a  
n ie s u m ie n n e g o , k ła m liw e g o  p o d że g a c za , 
w io d ą c e g o  c h ło p ó w  p ro s to  n a  b a g n e ty  ż a n -  
d a r m s k ie !...

B o  i  rz e c z y w iś c ie  c h ło p i z n ę k a n i w a h a ­
n ie m  się w y k r ę tn e m  p rz e ró ż n y c h  b iu r o ­
k r a tó w  m ie js c o w y c h , z d e c y d o w a li s ię  n a  
c z y n , d o ra d z a n y  im  p rz e z  k s . S to ja ło w -  
s k ie g o  i  —  w p ę d z il i  g ro m a d ą  s w o je  b y d ło  
p rze m o c ą  w  rz ą d o w e  la s y .

Z ja w i l i  s ię  u rz ę d n ic y  z  ż a n d a rm a m i.  
W e d le  z n a n y c h  s z e m a tó w , n a le ż a ło b y  te ­
ra z  p o d łu g  o s ła w io n e g o  w z o ru  c z e rn ic h o w ­
s k ie g o  o c z e k iw a ć  tu z in ó w  z a b ity c h  i  r a ­
n io n y c h  c h ło p ó w ... J e ż e li o d w ie  m a rn e  
r y b k i  z a b ito  w  C z e rn ic h o w ie  s z e ś c i u  lu ­
d z i, a  d w u n a s t u  z ra n io n o , to  w  N ie p o -  
ło m ic k ie m  z  d rż e n ie m  c ze k a ć  n a le ż a ło b y  
h e k a to m b y  c h ło p s k ic h  tru p ó w .

A  je d n a k  n ik o g o  n ie  z a b ito , n ik o g o  n ie  
z ra n io n o , b o  z  g ó ry  w ie d z ia n o , że  z a b ija ć  
te r a z  n ie  w o ln o  i  d a n o  o d p o w ie d n ie  w s k a ­
z ó w k i s ta ro ś c ie , z n a n e m u  n ie s te ty  n ie  b a r ­
d zo  p o c h le b n ie  p . S z w e d z ic k ie m u .

A  w ię c  m o ż n a  in a c z e j w o b e c  c h ło p ó w  
u rz ę d o w a ć , n iż  b a g n e te m  i  k u lą  k a ra b in o ­
w ą , m o ż n a  rz e c z o w o  i  s p o k o jn ie  r o z p a try ­
w a ć  s p ó r w o b e c  b ie d a k ó w , n ie  m a ją c y c h

g d z ie  paść sw eg o  b y d ła ,  m o ż n a  w  k ą t  p o ­
s ta w ić  „ p o w a g ę "  ż a n d a rm ó w , m a ją c y c h  
c zu w a ć  n a d  p o r z ą d k ie m , a  n ie  k łu ć  i  
s trze la ć ...

G d y b y  w  k a ż d y m  p o w ie c ie  u r z ę d n ik  c zy  
ż a n d a rm , ja d ą c  n a  „ u rz ę d o w a n ie "  n a  w ie ś , 
b y ł  g łę b o k o  p r z e k o n a n y , że  m a  p rz e d  so­
b ą  p ła c ą c y c h  p o d a tk i o b y w a te li ,  g d y b y  
te n  u rz ę d n ik  c z y  ż a n d a rm  ro z u m ia ł,  że  
e k o n o m ic z n y c h  ż ą d a ń  lu d n o ś c i, k u lą  k a ­
ra b in o w ą  s ię  n ie  z a s p a k a ja , w ó w c z a s  n ie  
b y ło b y  s m u tn e j i k r w a w e j t r a d y c y i  po  
w s ia c h  g a lic y js k ic h , t r a d y c y i s trz e la n ia  i  
m o rd o w a n ia .

M o ż n a  i  t r z e b a  ra z  w re s z c ie  i n a c z e j  
u rz ę d o w a ć  w o b e c  c h ło p ó w  i  r o b o tn ik ó w ! 
M o ż n a  n ie  m o rd o w a ć  i n ie  ra n ić . N a w e t  
n ie  z b y t  w ie lk ie g o  do  te g o  ro zu m u , p o ­
trz e b a ...

Z ostatnie] sesyi parlamentu.
D zia ła lność posłów socyalno-dem okratycznych.

P o s ło w ie  s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n i, j a k  z 
d o n ie s ie ń  c o d z ie n n y c h  m o ż n a  b y ło  się in ­
fo rm o w a ć , z a b ie ra li  g ło s  p r z y  k a ż d e j p o ­
ru s zo n e j w  p a r la m e n c ie  s p r a w ie ; w  szcze­
g ó ln o ś c i m ie li  n a  o k u  i n t e r e s y  r o b o ­
t n i c z e  w s z y s tk ic h  k a te g o ry j p ra c y . W  o- 
g ó ln o śc i p ię tn o w a li b e z w z g lę d n ie  p o s tę p o ­
w a n ie  w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  i  s ą d o w y c h  
w o b e c  k la s y  ro b o tn ic z e j, w s k a z y w a li  n a  
z a n ie d b a n ie  o ś w ia ty  lu d o w e j, n a  n ie d o s ta ­
teczn o ś ć  o c h ro n y  ro b o tn ic z e j i u b e z p ie c ze ­
n ia  ro b o tn ic ze g o .

O b o k  te g o  b r o n il i  p o trz e b  p o s zc ze g ó ln y c h  
k a te g o ry j ro b o tn ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i  p r y ­
w a tn y c h . I  t a k  p o s e ł to w . H o g e r  p o d ­
n ió s ł ż ą d a n ia  ro b o tn ik ó w  d r u k a rn i p a ń ­
s tw o w e j w  W ie d n iu , p o s ło w ie  N i e s s n e r  
i L u k a s  p rz e d s ta w ili  p o tr z e b y  ro b o tn i­
k ó w  w  fa b r y k a c h  ty to n iu , p o s e ł F o r s t -  
n  e r  p o tr z e b y  u r z ę d n ik ó w , s łu g  i  ro b o tn i­
k ó w  p o c z ty  i te le g ra fó w , p o se ł T  o  m  s c h  i  k , 
G r u b e r  i  H a c k e n b e r g  ż ą d a n ia  k o le ­
ja r z y ;  o ż ą d a n ia c h  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  
m ó w ił p o s e ł S c h l o s s n i k e l ,  ro b o tn ik ó w  
la s o w y c h  p o s e ł T  u  p  p  y ,  m ło d o c ia n y c h  p o ­
s e ł W i n a r s k y ,  g ó r n ik ó w  p o se ł C i n g r  
i  B e  e r ;  o n ę d z y  c h a łu p n ik ó w  m ó w il i : p o ­
s e ł D o t s c h ,  S m i t k a  i H a n u s z ;  re fo r ­
m ę  m ie s z k a ń  o m a w ia li  p o se ł B r e t s c h n e i -  
d e r  i  R i e s e .

J e d n ą  z  n a jw a ż n ie js z y c h  b y ła  s p ra w a  
i n s p e k t o r ó w  p r z e m y s ł o w y c h  i 
s t  r  e j  k  ó  w . C o  do p ie rw s z e j —  o s ią g n ię to  
p rz y rz e c z e n ie  m in is tra  h a n d lu , że  lic z b a  
in s p e k to ró w  p rz e m y s ło w y c h  z o s ta n ie  p o d ­
w y ż s z o n ą  z  p o c z ą tk ie m  p rz y s z łe g o  r o k u ;  
co do s tre jk ó w  m u s ia ł m in is te r  s p ra w  w e ­

w n ę tr z n y c h  u z n a ć  p ra w o  do  s ta w ia n ia  p o ­
s te ru n k ó w  s tre jk o w y c h .

Z n a c z n y m  su kc e s e m  p o s łó w  so c y a ln o - 
d e m o k ra ty c z n y c h  je s t  u rz ą d z e n ie  s e k c y i  
s o c y a l n o - p o l i t y c z n e j  p r z y  m in is te r ­
s tw ie  h a n d lu . P r o je k t  rz ą d o w y  o u tw o r z e ­
n ie  m in is te rs tw a  ro b ó t p u b lic z n y c h  c h c ia ł 
s p ra w y  s o c y a ln o -p o lity c z n e  o d d ać  p o d  o- 
p ie k ę  G e s  s m a n n  a, te g o  z a c ię te g o  w ro g a  
k la s y  ro b o tn ic z e j. T o  zo s ta ło  u d a r e ­
m n i o n e ;  n o w a  s e k c y a  b ę d z ie  z a p e w n e  
p ro w a d z o n ą  w  in n y m  d u c h u  i  m o że  d u żo  
z d z ia ła ć  w  k ie r u n k u  o c h ro n y  ro b o tn ic z e j.

C ię ż k ą  w a lk ę  m u s ia n o  p ro w a d z ić  z  z a ­
rz ą d e m  w o js k o w y m . D o m a g a ł o n  s ię  p o d ­
w y ż s z e n ia  k o n ty n g e n tu  re k r u tó w  o b ro n y  
k ra jo w e j, n a  co s tro n n ic tw a  b u r ż u a z y jn e  
się z g o d z iły ;  s o c y a liś c i do  o s ta tk a  o p o n o ­
w a l i  p rz e c iw  te m u  n o w e m u  o b c ią ż a n iu  lu ­
dno ści, a  o p o z y c y a  ic h  m ia ła  te n  s k u te k ,  
że  rz ą d  m u s ia ł z g o d z ić  się n a  p e w n e  u -  
s tę p s tw a . S ą  n im i o d s z k o d o w a n i e  
d l a  r o d z i n  r e z e r w i s t ó w  i  z n i e ­
s i e n i e  ć w i c z e ń  w  11 i 12  ro k u  s łu ż ­
b y . S tro n n ic tw a  rz ą d o w e  o d r z u c i ł y  
w p ra w d z ie  w n io s e k  to w . S e i t  z a , a b y  
w y n a g ro d z e n ie  d la  re z e rw is tó w  w y n o s iło  
n a jm n ie j 1 K  d z ie n n ie , w s k u te k  czego  w  
t y m  k ie r u n k u  z a rz ą d  w o js k o w y  m a  d o ­
w o ln ą  r ę k ę ;  w  k a ż d y m  ra z ie  b o d a j czę ­
śc io w o  s p e łn iło  s ię  s ta re  ż ą d a n ie  s o c y a ł-  
n e j d e m o k ra c y i, a b y  ro d z in y  re z e rw is tó w , 
p o w o ła n y c h  do s p e łn ie n ia  o b o w ią z k u  „ p a -  
try o ty c z n e g o " , n ie  c ie r p ia ły  w s k u te k  b ra ­
k u  ż y w ic ie la  o k ro p n e j n ę d z y .

S e s y a  z a k o ń c z y ła  się g r u b ą  k l ę s k ą  
K o r y t o w s k i e g o .  P la n y  je g o , a b y  p rz e z  
p o d w y ż s z e n ie  p o d a tk u  w ó d c za n e g o  u z y ­
s kać  ś ro d k i d la  p o d trz y m a n ia  rz ą d ó w  s z la ­
c h e c k ic h  w  s e jm a c h  i  o p ró c z  te g o  d ać  g o - 
rz e ln ik o m  m ilio n o w e  p re z e n ta  k o s z te m  o- 
p o d a tk o w a n y c h , r o z b i ły  s ię  o o p ó r so cya - 
lis tó w . K o ry to w s k i m u s ia ł z a d o w o lić  się  
p rz e d łu ż e n ie m  o b ec n eg o  s ta n u  n a  je d e n  
ro k , co g ru b o  p o d k o p a ło  je g o  s ta n o w is k o .

N ie ty ik o  w  p le n u m  Iz b y ,  a le  i  w  k o -  
rn i  s y  a  c h  so c y a liś c i ro z w in ę li p ło d n ą  d z ia ­
ła ln o ś ć . U d z ia ł  ic h  w  k o m is y i d ia  re fo rm y  
u s t a w y  p r a s o w e j ,  w  k o m is y i d la  o - 
e h r o n y  g ó r n i k ó w  i  o g r a n i c z e n i a  
p r a c y  d z i e c i  sam  z a  s ie b ie  ś w ia d c z y , 
że  s o c y a ln i d e m o k ra c i p r z y  k a ż d e j sposo­
b n o ś c i p a m ię ta ją  o n a jw a ż n ie js z e m  s w e m  
z a d a n iu : o m a te ry a ln e m  i  k u ltu r a ln e m  
p o d n ie s ie n iu  k la s y  p ra c u ją c e j.

*
*  *

W  o s ta tn ie j s e s y i p a r la m e n tu  w n ie s io n o  
p rz e z  ró żn e  s tro n n ic tw a  1 4 0  w n io s k ó w  n a ­
g ły c h , 9 1 0  w n io s k ó w  z w y k ły c h  i  3 7 0 0  in -  
te rp e la c y j.

Defraudant Hurko rzecznikiem szlachty 
rosyjskie).

W  im ie n iu  ostatniego z jazd u  szlacheckiego  
p rzed s taw io n y  został caro w i —  zred ag o w an y  
przez byłego w ice -m in is tra  H u rk ę  m em o rya ł, 
obejm ujący w y n ik  „prac" tego z jazd u . „R ie c z" , 
p u b liku jąc  u stęp y  z  ow ego m em oryału , z w ie  
go głośnym  ję k ie m  zg ryzio n e j duszy szlache­
ck ie j, gorącem  w e zw a n ie m  do ocalen ia szla­
chty, do zachow an ia  je j odw iecznych  p rzy ­
w ile jó w .

M im o  że m em o rya ł w p ro st o D u m ie  n ie  
w spom ina znać w  n im  n iezado w o len ie
żu b ró w  szlacheckich, że in s ty tu cya  ta , choć 
speeyaln ie dob ierana, p rzy k ra w a n a , i  w  trze -  
ciem  sw em  w y d a n iu  w  w iększości re a kcy jn a  —  
jes t im  solą w  o k u ; bądź co bądź s tw arza  
ona ja k ie ś  po zo ry  p arla m e n ta ry zm u , k tó ry m  
odpow iadać m uszą: p ew n a k o n tro la  nad  
czynnościam i rzą d u  i  jak ieś  pom ysły  re fo rm , 
choćby n ie  w iadom o ja k  b łahe i  b lade one  
być m ia ły ... A  żu b ry  chcą, b y  n ic  w  budo­
w ie  społecznej n ie  drgnęło , b y  ich  p rzy w ile je  
stanow e n ie  b y ły  n arażone na  cień choćby  
s zw a n k u ; dlatego m e m o ry a łH u rk i p rzestrzega  
przed  jak iem ś ro zlu źn ien iem  s tru k tu ry  sta­
n ow ej w  R osyi i w id z i rząd  —  sto ły p in o w - 
ski rzą d  w ie sza tie isk i, ja k o b y  u lega jącym  
p arc iu  ra d y k a łó w , p ragnących stare, p a try a r-  
ehalue stosunki zb u rzyć  doszczętn ie.

Podług H u rk i „osiadła szlachta i  o d w ie ­
czne w łośeiaństw o —  to tw ie rd ze , k tó re  obro­
n iły  carskie sam o dzierżaw ie  i ro sy jsk i u k ład  
h is to ryczn y , ra tu jąc  w  ten  sposób całą n ie - 
pod zie lnąR o syę . „K ram o ła"  p ostanow iła  p rzeto  
przeszko dzić  ich dalszej dzia ła lno ści obronnej. 
A le  w o jn a  n ie  skończona: p rzy b ra ła  je d y n ie  
in n y  c h a ra k te r; bój o tw a rty  zam ien io no  na  
cichy system  p o d ko p ó w ".

G dy w ięc  szlachta jes t s ilną w  osobach 
sw ych m arsza łkó w , dążą  do zn ies ien ia  m ar­
sza łk ó w ; g dy w łośeiaństw o jes t silne sw oim  
sam o bytnym  ustro jem , chcą zn iszczyć ten  
ustró j. N a jb ard z ie j odd anym i u rzę d n ik a m i, 
b ro n iącym i istn ie jącego p o rzą d k u  są n aczel­
n ic y  ziem scy, p rze to  chcą ich  p ozbaw ić  fu n - 
k e y j rząd o w ych . „ I  oto te  żądan ia  c zy n n i­
k ó w  społecznych, w rog ich  naszem u u stro jo w i 
p aństw ow em u —  k o n k lu d u je  b. w ice-m in i- 
ster i  n acze ln ik  w y d z ia łu  za o p a try w a n ia  w  
pom oc głodnej ludności w  R osyi —  p rz y j­
m uje się do w y k o n a n ia  p rzez rzą d  i u rze ­
czyw is tn ia  w  p ro jek tach  re fo rm y  m iejsco­
w e j... b y le  ty lk o  zadosyćuczyn ić  życzen iom  
rad ykalnego  od łam u naszego społeczeństw a,

W obec tego szlachta z jednoczy ła  się. T rz y ­
dzieści d w a  s to w arzyszen ia  szlacheckie posta­
n o w iły  b ron ić  tra d y c y i i hon oru  R osyi.

Z  drug ie j s trony m em o rya ł u b o lew a nad  
te m , że in s ty tu cye , k tó re  d o w io d ły  bądź

J A C K  L O N D O N .

G Ł O S  L A S U .
(P rz y g o d y  p sa  w  K lo n d y c e ).
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N araz  w yb u ch ła  k łó tn ia . N ie ja k i C za rn y  

B u rto n , p ysza łek  i  z a w a d y a k a , zaczepił n ie ­
słusznie pew nego spokojnego czło w ieka  i  za ­
czą ł go lży ć . T h o rn to n , będąc cz ło w iek iem  
s p ra w ie d liw y m  i ro zsądnym , p ró b o w ał uspo­
ko ić  k rzy k a c za , lecz ten , z iry to w a n y  w m ie ­
szaniem  się obcego cz ło w ieka , zw ró c ił całą  
sw ą w ściekłość p rzec iw  n iem u , i zdrad ziecko, 
bez ostrzeżenia, w y m ie rz y ł m u  pięścią tak  
silne u derzen ie , że T h o rn to n  m usia ł uczepić  
się za poręcz b u fe tu , ab y  n ie  upaść.

Z  g łęb i po ko ju  ro z le g ł się is tn y  r y k  w ilk a  
i  p rzez  zad ym io n ą  atm osferę ponad g ło w am i 
obecnych p rze lec ia ł ja k iś  czarn y p rzed m io t, 
ja k  o lb rzym i pocisk a rm atn i. B y ł to B ek, 
k tó ry  je d n y m  b e zp rzy k ła d n y m  skokiem  spadł 
na n apastn ika , z n a jeżon ą sierścią, z n a la - 
nem i k rw ią  o czym a, z o tw a rtą  paszczą, go­
to w y  ro zerw ać  go na sztuki. T en  zd ą ż y ł za ­
le d w ie  zastaw ić  się rę k ą  i u tk w ić  pięść w  
paszczy zw ie rzęc ia . Lecz B ek  w yp u śc ił na ­
tych m iast rę k ę , rzu c ił się na  c z ło w ieka  ca­
ły m  sw ym  c iężarem , o b a lił go n a  z iem ię  i 
w p rzó d  n im  tłu m  m ógł m u  p rzeszko dzić , je ­
dnym  m is trzo w sk im  ruchem  ro zd a rł m u  
gardło.

Zdo łano w reszcie  odciągnąć psa i  w y rw a ć  
m u jego o fia rę  —  zresztą  ty lk o  głos T h o rn - 
tona d o ka za ł tego c u d u ; lecz gd y  le k a rz  począł 
badać rannego, n o w y  a ta k  w ściekłości w s trzą ­

snął ciałem  B eka i p rzec iąg ły  p o m ru k  w y ­
rw a ł m u  się z potężnej p iersi, ja k o  w y m o ­
w n y  zn a k  palącej go żą d zy  dobicia p o ko na­
nego w roga.

Z ebra ła  się za raz na  m iejscu „rad a " g ó r­
n ik ó w  i za ję ła  się po w ażn em  ro zp a trzen iem  
spraw y. U zn ano  jed n o m yśln ie , że napad psa 
b y ł aż nadto  u s p ra w ie d liw io n y ; B ek został 
u w o ln io n y  i  im ię  jego stało się głośnem  w e  
w szys tk ich  obozach A lask i. N ie  b y ło  d n ia , 
ab y  d z ie ln y  pies n ie  d aw a ł n o w ych  dow od ów  
m ęstw a i  pośw ięcenia.

W  ostatn ich dniach tego ro k u  trze m  po­
szukiw aczom  zło ta , k tó rz y  daw no ju ż  opu­
ścili C irc le -C ity , w y p a d ła  tru d n a  p raca : cho­
dziło  o przeb yc ie  szeregu n ie z w y k le  g w a łto ­
w n ych  kaskad . H ans i  P e te r, zn a jd u ją c y  się 
na brzegu, c iągnęli łódź za  pom ocą sznura, 
k tó ry  p rz y w ią z y w a li do d rze w , ab y  s ilny  
prąd n ie  p o rw a ł łó d k i w ra z  z n im i;  T h o rn ­
to n  zaś pozostaw ał na  s ta tk u  i  za pom ocą  
żerd z i k ie ro w a ł n im  w śród ska ł podw odnych. 
B ek, n iesp oko jny i  u w a ż n y , trz y m a ł się b rze ­
gu rze k i, n ie  spuszczając swego pana z oka, 
posuw ając się k ro k  za k ro k ie m  rów nocześnie  
z  n iin .

W szystko  szło dobrze z p o c z ą tk u ; lecz  
w  jednem  m iejscu w y p a d ło  ro z lu źn ić  sznur, 
ab y  dać m ożność s ta tk o w i p rzeb yć  rzą d  o- 
strych  skał, jeżących  się ponad p o w ierzch n ią  
w o d y ; m an e w r te n  u d a ł się; lecz gd y  p rz y ­
szła chw ila  p rzyc iąg n ąć  lin ę , w y ko n an o  źle  
ob liczo ny ru ch  i  łódź w y w ró c iła  się ra p to ­
w n ie  do g ó ry  dnem . T h o rn to n  w y p a d ł' do 
w o d y  i  został p o rw a n y  p rzez p rąd , k tó ry  go 
poniósł ze straszną szybkością k u  n a jn ieb ez­

p ieczn ie jszem u m iejscu kaskad . P ra w ie  ró ­
w nocześnie z upadkiem  T h o rn to n a  B ek  zn a ­
la z ł się w  w o d zie . Śm iało za n u rzy ł się w  spie­
n io n ych  fa lach , w zb u rzo n ych  ja k  w rzą c a  w oda  
w  k o tle , p o p łyn ą ł k u  sw em u panu , k tó ry  b ez­
skuteczn ie  b o ry k a ł się z prądem  i w  odle­
głości trzy s tu  m e tró w  od m iejsca k a ta s tro fy  
zd o ła ł go doścignąć.

C zu jąc, że T h o rn to n  schw ycił go za ogon, 
d z ie ln y  pies za w ró c ił o drazu , k ie ru jąc  się k u  
brzeg ow i, lecz n ie s te ty ! pom im o ro zp acz li­
w ych , bohaterskich  w y s iłk ó w , został p oko­
n a n y ; siln ie jszą od jego m ęstw a i pośw ięce­
n ia  b y ła  ślepa siła p rądu.

N ieco dalej w oda ro zb ija ła  się na p ianę
0 zaostrzone k am ie n ie , ja k  zęb y  o lb rzym ie j 
p iły  i  p rzed  ty m  spadkiem  prąd rw a ł ze stra­
szną w ściekłością . P ra w ie  doszczętn ie w y ­
czerp an y  n ie ró w n ą  w a lk ą  T h o rn to n  zdołał 
uchw ycić  obu rę k a m i jed n ę  z w ysta jących  
skał, u c zep ił się je j i słabym  głosem ro z k a ­
za ł B e k o w i pop łynąć do brzegu, gdzie  stali 
H an s i  P e te r. In te lig e n tn y  pies z ro zu m ia ł;  
podniósłszy nieco swój p ię k n y  łeb  ponad  
w odę, ja k b y  pragnąc zaczerpnąć sił w e  w zro k u  
swego pana, począł p łyn ą ć  całą siłą i, po ­
zb a w io n y  te raz  o lb rzym iego  ciężaru , dosię­
gną! w reszcie brzeg u. D w a j to w a rzy s ze  T h o rn ­
to n a  dom yślili się ró w n ie ż  jego p lan u ; nie  
tracąc an i c h w ili czasu, o b w ią za li • koniec  
sznura w ko ło  szy i i  ram io n  B eka w  ten  spo­
sób, a b y  m u n ie  k ręp o w ać sw obody ru chów ,
1 w rz u c ili go do w o d y .

Pies śm iało zab ra ł się pon ow nie  do w a lk i 
z p rądem . P ły n ą ł, w y tę ża ją c  w szystk ie  siły  
i  m k n ą ł, ja k  s trza ła , w  k ie ru n k u  swego pana,

lecz w  g o rączko w ym  pośpiechu n ie  o b lic zy ł 
sw ych ru ch ó w  i w  ostatniej c h w ili zn a la z ł 
się w  z b y t w ie lk ie j odległości od niego, ta k  
że prąd  p o rw a ł go w d ó ł, zan im  zd ą ż y ł do­
p łyn ą ć  do sk a ły ; próżno u s iło w ał potem  p ły ­
nąć pod w odę —  fa le  n iosły  go, podrzucając  
ja k  p iłk ę , w reszcie  z n ik ł pod w odą. N a ty c h ­
m iast H ans i P e ter zaczę li ciągnąć sznur, 
w y d o b y li psa n a  brzeg  i  rzu c ili się do ra to ­
w a n ia  go, naciskając z całych sił, a b y  w y ­
w ołać oddech i  pobudzić  do oddania p o łkn ię ­
te j w o d y . B ek podniósł się, za to c zy ł i  u pad ł, 
ja k  rażo n y  p io ru n em ; dw aj lu d z ie  m yśle li ju ż ,  
że pies w y d a je  ostatn ie  tc h n ien ie , g d y  n a ra z  
z oddali deleciał s łaby i n ie w y ra ź n y  głos 
T h o rn to n a .

T en  osłab iony głos zd a w a ł się je d n a k  m ieć  
w ła d zę  sięgania poza gran ice ży c ia . Z  g łęb i 
swego om dlenia B ek został w y rw a n y  g w a ł­
to w n y m  bodźcem  podniósł się ja k  naele- 
k try z o w a n y  i je d n y m  skokiem  zn a la z ł 
się u  b rze g u , k rz e p k i, ż w a w y , o kazu jąc  
w y m o w n ą  m im ik ą  gorące p ragn ien ie  w y ru ­
szenia ja k  n a jszyb c ie j, n ie  tracąc an i se­
k u n d y .

O bw iązano  m u zn ó w  szn u r w k o ło  c iała, 
i n au czo n y  pop rzed n iem  n iep o w o d zen iem , 
pies u m ia ł ty m  razem  opanow ać sw ą n iec ie r­
pliw ość, u m ia rk o w a ć  swój zapał, w y m ie rz y ć  
dobrze swe ru c h y  i  dosięgnąć celu. P rzec ią ł 
z po czątku  rze k ę  n ap o p rzek  i zn a laz łszy  się 
w  prostej l in ii p o w yże j T h o rn to n a , d a ł się 
unieść p rą d o w i, m kn ąc  prosto k u  n iem u .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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swej n ieużytecznośc i, bądź „ o k a za ły  się ro z- 
sad n ikam i b u n tu " , pozosta ły  poza s fe rą  za ­
m ie rzo n ych  re fo rm . N p. szko ła „system aty ­
czn ie  d em o ralizu jąca podrastające poko len ie"  
i  „p rzesycająca je  so eya lis tycznem i u to p ia ­
m i" . (Co m a p. S zw arc  jeszcze zrob ić  ? C h y ­
ba zam kn ąć  w s zys tk ie  s zk o ły ?  P rz y p . „N a p ." ). 
N ie  słychać o re fo rm ie  sądów  ogó lnych, choć 
te  d o w io d ły  zupełne j słabości w  w alce z re- 
w o lu cyą . N iem a też n a w e t p ró b y  w y p ra c o ­
w a n ia  zadaw ala jącego  p ra w a  prasow ego, choć 
pod osłoną ob o w ią zu jących  obecnie w  te j 
d zied z in ie  p rzep isó w  „w olność prasy zam ie ­
n iła  się w  prawTo p o d szczu w an ia  do ra b u n ­
k ó w  i  zabó jstw , zbogacania się na po rn o g ra­
f ic zn y c h  pow ieściach, d em o ra lizu jący ch  ogło­
szeniach , w k ra c za n ia  w  życ ie  p ry w a tn e , ro z ­
p o w szech n ian ia  bezkarnego k ła m s tw a  i o- 
szczers tw ".

D latego szlachta zw raca  u w ag ę rzą d u  na  
konieczność re fo rm y  ty c h  in s ty tu c y j, k tó re  
w łaśn ie  b y ły  ogn iskam i re w o lu c y i.

Szczegó ln ie  cyn iczn ie  b rzm i to  „św ięte  
o b u rzen ie"  na  „d em o ra lizacyę" prasy pod  
piórem  c z ło w ieka , k tó ry  n ie  w a h a ł się o k ra ­
dać fu nd uszu , p rzeznaczonego n a  pom oc dla  
g ło d n y c h !

A  ró w n ocześn ie  fa k t, iż  dla o b ro n y  „ tra - 
d y c y i"  w y b ra ła  szlachta in d y w id u u m  ta k  
n a p ię tn o w an e , ja k  H u rk o , św iad czy  w y m o ­
w n ie , ja k  n ie  ty lk o  tępą, zacofan ą , ego is ty­
czną, ale i  g ruboskórną jes t ta , w iększość  
szlach ty  ro sy jsk ie j, w  k tó re j in ^ p iiu  syn b y ­
łego satrapy w arszaw skiego  p rzem aw ia .

List kardynała
do redakcyi scscyalistycznego dziennika.

B ra tn i nasz organ „ L u d "  („ L e  P e u p le") 
b e lg ijsk i w  n u m erze  185  zam ieszcza c ie k a w y  
d o ku m en t, a m ian o w ic ie  lis t k a rd y n a ła  M e r-  
cier, a rcyb isku p a  z M alin es , w y s ła n y  do re ­
d akcy i „L u d u " z o k a z y i zam ieszczenia spra­
w o zd a n ia  z k o n fe re n c y i, ja k ą  m ia ł arcyb iskup  
w  A n tw e rp ii. „L e  P eu p le"  za rzu c ił k a rd y n a ­
ło w i, że m ó w ił dużo o o b o w i ą z k a c h  ro ­
b o tn ik ó w , o tem , że trze b a  pracow ać sum ien­
n ie  ; zap o m n ia ł je d n a k  zupe łn ie  pow ied zieć  
słów  k ilk a  o p r a w a c h  ro b o tn ik ó w , zapo­
m n ia ł nap ię tn o w ać ty c h , k tó rz y  n ie  p racu ją  
w cale, a je d n a k  p ro w ad zą  życ ie  zb y tk o w n e  
i  dostatn ie. K a rd y n a ł pisze w  sw oim  liś c ie :

„Po tem , ja k  w y c h w a la łe m  pracę, n ie  bez  
nac isku  pew nego p ię tn o w a łem  ty c h , co n ie  
p racu ją . Z a zn aczy łe m  d o k ła d n ie , że p ró żn ia ­
c tw o  p ro w a d z i do ru in y  jed n o stek  i  całych  
ro d z in , k tó re  są w  n im  pogrążone. M ó w iłe m  
w p ra w d z ie  słuchaczom  m oim  (a  b y li to p rze ­
w a żn ie  p o rto w i ro b o tn icy  A n tw e rp ii)  o ich  
o b o w ią zka ch , za zn aczy łem  je d n a k  n a ty c h ­
m iast, że  ja k  ca ły  ś w ia t m a o b o w ią zk i, ta k  
i  w y  je  m a c ie ; ja k  c a ły  ś w ia t m a p ra w a  i w y  
je  m ieć pow inn iśc ie . N ie  jesteście m aszynam i 
n ie c zu ły m i, a le lu d źm i. M ac ie  p raw o  do do­
b ro b y tu  m ate rya ln eg o , k tó ry  je s t n iezbęd n ie  
p o trze b n y  d la  doskonalen ia  się m oralnego. 
M acie  p raw o  dbać o stan w aszych  sił f iz y ­
cznych, m acie p raw o  do o p iek i specyalnej 
ze  s tro n y  w ła d z y  p ań s tw o w ej, m acie  p raw o  
do za k ła d a n ia  o rgan izacyj w  celach obro n y  
w aszych  in teresó w  k la s o w y c h ".

L is t p o w y żs zy  re d a k c y a  „L u d u " za o p a trzy ła  
w  k ilk a  k o m e n ta rzy . P o w o łu je  się w  ty c h  
k o m e n tarzach  na prasę k o n s e rw a ty w n ą , k tó ra , 
dając sp raw ozdan ie  z k o n fe re n c y i k a rd y n a ła , 
p o m in ę ła  zu pełn ie  m iejsca p rze ze ń  zacyto ­
w an e. D odaje  ró w n ie ż  re d a k c y a  „ L u d u " : 
„M ó w c a  n ie  o g ran iczy ł się do w y c h w a la n ia  
p racy , lecz energ iczn ie  n ap ię tn o w a ł ty c h , co 
n ie  p racu ją . C zy  z ró w n ą  siłą  je d n a k  n ap ię ­
tn o w a ł ty c h , co z p ra c y  b liźn ic h  ż y ją  ? O, nie! 
K ośció ł b o w iem  n ie  m oże usuw ać te j opo ki 
u s tro ju  kap ita lis tyczn eg o . K a rd y n a ł m y li się 
sądząc, że p ró żn iac tw o  w ie d z ie  do ru in y . 
M o g lib y ś m y  zacy to w ać  n azw is k a  jego p rz y ­
ja c ió ł p o lityczn ych , k tó rz y  p o tra fią  żyć  w  p ró ­
żn ia c tw ie  abso lutnem , będąc p e w n i, że  p rz y  
k o ń c u  dn i sw oich zostaną ta k im i bogaczam i, 
ja k im i są dzis ia j. Co do o w ych  p ra w  ro b o ­
tn ic zy c h , to  k a rd y n a ł ró w n ie ż  w y p o w ia d a  się 
nie jasno. J a k im i b o w ie m  drogam i m a ro bo­
tn ik  dążyć do zdobyc ia  lu b  u trz y m a n ia  tych  
p ra w ?  Kościół w sk a zu je  m u  legalność i  w ia rę . 
Jed n ak  kap ita liśc i i fa b ry k a n c i n ie  z a trz y ­
m u ją  się n ig d y  p rzed  złam an iem  na je lem en- 
ta rn ie jszych  zasad legalności, gdzie  chodzi 
o zn iżk ę  p łacy  roboczej lu b  zw ię k s ze n ie  d n ia  
roboczego. D laczego ty lk o  ro b o tn icy  sam i 
m a ją  zaw sze być p rze n ik n ię c i duchem  le g a l­
ności b u rż u a z y jn e j, będącej dziś w y ra z e m  
n ie  p ra w a , ale w o li kap ita lis ty c zn e j ?

B yć m oże je d n a k , iż  m y lim y  się w  sądach  
naszych  o te o ry i k a rd y n a ła  M erc ie r. Z a p ra ­
szam y go te d y  do naszego „D o m u  L u d o w eg o ", 
a b y  sam w y ło ż y ł nam  swe teo rye . Z  naszej 
stro n y  m o żem y go zap ew n ić , że u św iad o ­
m ien ie  ro b o tn ikó w -so cya lis tó w  jes t ju ż  w y ­
starczające, a b y  n ie  u tożsam iać ja s k ra w e j su­
ta n n y  k a rd y n a ła  z czerw o n ym  sztandarem  
socya lizm u".

L is t k a rd y n a ła  M e rc ie r jes t c h a ra k te ry s ty ­
czn ym  o b jaw em  h y p o k ry z y i k le ru  k a to lic k ie ­
go, tego zaprzysięg łego w ro g a  em an cypacyi 
lu d u  roboczego. W  kra jach , gdzie  uśw iado­
m ien ie  ro b o tn icze  jes t znaczne, k a rd y n a ło w ie  
i b isku p i m ó w ią  ju ż  o p raw ach  ro b o tn iczych . 
W  k ra ja c h  polsk iego ro b o tn ik a , w  k ra jach  
P u zy n y  i  P o p ie la  m ó w i się do dziś dn ia  
o po ko rze  chrześcijańskie j, o szu kan iu  po­
m ocy w  ko n fesyo n a le  p rzed  w y zy s k ie m . W y o ­
b ra ża m y  sobie m in y  „naszych  na jm ilszych "  
z „C zasu" lu b  „G łosu N a ro d u " , g d yb y  ta k  
k a rd y n a ł P u zy n a  nap isa ł lis t p o d o b n y do re ­
d a k c y i „N a p rzo d u ".

N ie  od rze c zy  b ędzie  p rzyp o m n ieć  lis t a r­
cyb iskupa Po pie la  do ro b o tn ik ó w  w  K ró le ­
stw ie  Po lskiem . S ło w a tam  jednego n ie  m a
0 p raw ach  ro b o tn ik ó w , p ię tn u je  on w  n im  
s tre jk i i w a lk ę  eko n o m iczn ą  ja k o  „ łu p ies tw o
1 ru in ę  p rzem ys łu  k ra jo w e g o ". F a b ry k a n to m  
i m ajstrom  zaleca się m iłość do sw ych n a je ­
m n ik ó w . N ies te ty , zap o m n ia ł w id o czn ie  a r­
cyb iskup  P o p ie l o tem , że m iło w ać  w ilk  
o w cy n ie  m oże.

„C z ło w ie k  od Boga pochodzi i w raca  do 
B oga" —  głosi e n c y k lik a  L eo n a  X I I I .  C zy  
słuszną jes t rzeczą , ab y  ten , k tó ry  cząstkę  
bó stw a w  sobie nosi, n a  ty m  padole, podo­
b n y  b y ł do b yd lę c ia  roboczego, w y z y s k iw a ­
nego i pog ardzaneg o?  Edw.

W y s z ła  z  d ru k u
T e o f i l a  W o j s z w i ł ł y

K A R Y E R A  J A N K A .
P o w ie ś ć  z  ż y c ia  re w o lu c y o n is tó w  p o ls k ic h . 

C e n a  1 K ,  
z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  1 K  1 0  h .

Z a m ó w ie n ia  z  d o łą c z e n ie m  n a le ż y to ś c i 
p rz e s y ła ć  p o d  a d re s e m : Z y g m u n t  K l e ­
m e n s i e w i c z ,  A d m in is tr a c y a  w y d a w n ic tw  
p o ls k ie j p a r ty i  s o c y a ln o  - d e m o k ra ty c z n e j,  
K r a k ó w , u l.  W iś ln a  5 .

Ze stosunków rosyjskich.
Oficer-szułer. — Skradziony pociąg kolejowy. — 

Obawy przed budową nowych kolei.

D la  s c h a ra k te ry z o w a n ia  s to s u n k ó w  ro ­
s y js k ic h , o g ó ln ie  z re s z tą  z n a n y c h , p o d a je ­
m y  n a s tę p u ją c e  2  z d a rz e n ia  z  o s ta tn ic h  
c z a s ó w :

G e n e ra ł G a l l  b y ł  a d ju ta n te m  w ie lk ie g o  
k s ię c ia  M ik o ła ja  M ik o ła je w ic z a . R a z  p r z y ła ­
p a n o  g o  w  k lu b ie  a n g ie ls k im  n a  fa łs z y ­
w e j g rz e  w  k a r t y  i  w y rz u c o n o  go  z  k lu ­
b u . G e n e ra ł p o s ze d ł n a  s k a rg ę  do  w ie l ­
k ie g o  k s ię c ia , k tó re m u  n a tu ra ln ie  n ie  p o ­
d a ł p r a w d z iw e j p r z y c z y n y  d e s p e k tu , ja k i  
go  s p o tk a ł. W .  k s ią ż ę  z a ż ą d a ł od  p r e z y ­
d e n ta  k lu b u , g e n e ra ła  A ra p o n a , w y ja ś n ie ń ; 
o tr z y m a ł je d n a k  o d p o w ie d ź , że  s ta tu ty  
k lu b u  n ie  p o z w a la ją  z d ra d z a ć  s p ra w  k lu ­
b o w y c h  n ie c z ło n k o m . W .  k s ią ż ę  n a k a z a ł  
G a llo w i w y z w a ć  A ra p o n a  n a  p o je d y n e k .  
S ą d  h o n o ro w y  o fic e rs k i o r z e k ł je d n a k , że  
p o je d y n e k  m o że  o d b y ć  się  d o p ie ro  p o  są- 
d o w e m  w y ja ś n ie n iu  s p ra w y . W .  k s ią ż ę ,  
ja k o  d o w o d zą c y  w o js k a m i o k rę g u  p e te rs ­
b u rs k ie g o , z a s ą d za  p u łk o w n ik a  K ra s o w ­
s k ie g o , k tó r y  w  s ą d z ie  h o n o ro w y m  p rz e ­
w o d n ic z y ł,  n a  3 0  d n i a r e s z t u ; c a ro w i p o u ­
fn ie  o te j s p ra w ie  d o n ie s io n o , a  te n  z a ­
rz ą d z a  u w o ln ie n ie  p u łk o w n ik a , w  z a m ia n  
z a  co w . k s ią ż ę  w  o b u rz e n iu  w y je c h a ł z  
P e te rs b u rg a .

** *

P rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i o g ro m n e  w r a ż e ­
n ie  w y w o ła ło  z n ik n ię c ie  c a łe g o  p o c ią g u  
to w a ro w e g o  n a  l in i i  M o s k w a -K a z a ó . P o  
d łu g ie m  ś le d z tw ie  u d a ło  s ię  u s ta lić  n a s tę ­
p u ją c e  s z c z e g ó ły : O d n o ś n y  fto e iąg  o d s ze d ł 
w  p o rz ą d k u  z M o s k w y , .g d z ie  w e d le  p rz e ­
p is ó w  z a n o to w a n o  n u m e ra  w a g o n ó w  i  z a ­
w a rto ś ć  ic h  ła d u n k u . O  k i lk a  m il  za  M o ­
s k w ą  p rz e s u n ię to  p o c ią g  n a  b o c z n y  to r  
p o d  la s , to w a r y  w y ła d o w a n o  i  fu r a m i w y ­
w ie z io n o , a  p u s te  w a g o n y  w r ó c iły  do  M o ­
s k w y , g d z ie  p rz e m a lo w a n o  je  n a  in n y  k o ­
lo r , o zn a c zo n o  in n y m i n u m e ra m i i  n a w e t  
z m ie n io n o  n a p is y , do  k tó r y c h  d y r e k c y j  
k o le jo w y c h  o w e  w a g o n y  n a le ż a ły .

R o z u m ie  s ię , że  ta k a  s k o m p lik o w a n a  
m a n ip u la c y a  m o g ła  się o d b y ć  ty lk o  p r z y  
u d z ia le  w ie lu  w ta je m n ic z o n y c h , k tó r z y  
g o r liw ie  p ra c u ją  n a d  u d a re m n ie n ie m  ś le d z ­
tw a .

**  *
C h a ra k te ry s ty c z n ą  u w a g ę  z ro b ił  n ie d a ­

w n o  je d e n  z  n a jw y ż s z y c h  u r z ę d n ik ó w  m i­
n is te rs tw a  k o m u n ik a c y i.  G d y  D u m a  u c h w a ­
l i ł a  b u d o w ę  k o le i a m u rs k ie j,  z a w o ła ł  z  ro z ­
p a c z ą :  „ A le ż  m in is te rs tw o  n ie  b ę d z ie  w  
s ta n ie  c z u w a ć  n a d  b u d o w ą  te j k o le i. S k u ­
t k i  b ę d ą  ta k ie , że  ta m  w s z y s tk o  u k ra d n ą ,  
a  p o te m  p o w ie d z ą , że  w  m in is te rs tw ie  
z d e fra u d o w a n o  p ie n ią d z e " .

KRONIKA.
K ra k ó w , 2 0  lip c a . 

N»miay ferafeowahie.
Spraw y m ie jsk ie . W  sobotę 18  b . m . od­

b y ło  się posiedzenie k o m isy i a d m i n i s t r a ­
c y j n e j ,  na k tó re m  n a c ze ln ik  a d m in is trac y i 
a k c y z y  p rze d ło ży ł zam kn ię c ie  ra c h u n k o w e  
za I .  półrocze 1 9 0 8 , z dochodów  i ro zch o­
d ów  rz e ź n i i  ta rg o w icy . Z  zam kn ię c ia  tego  
o kazu je  się, że p o w y ż  w spom niane z a k ła d y  
ro zw ija ją  się pom yśln ie .

K om isya ro zp a try w a ła  następnie o fe rty  na  
ro b o ty  z iem n e i m u rarsk ie  oko łe  b u d o w y  
chłodni. R o b o ty  te  pow ierzono  tu te jsze m u  
b u d o w n iczem u  p. E u g en iu szo w i Ronce, ja k o  
n ajtańszem u z o feren tó w .

A rchiw um  ak tó w  dawnych m iasta  K rakow a. 
K om isya arc h iw a ln a , z ło żo n a  z cz ło n kó w  
R ad y  m iasta i  c z ło n kó w  k o o p to w an ych  z poza  
R ad y , o d b y ła  posiedzenie 18  b. m . pod p rze ­
w o d n ic tw em  I I .  w ic e p rezyd en ta  Sarego, na  
k tó rem  u k o n sty tu o w a ła  się, w y b ie ra ją c  p rze ­
w o d n iczącym  p ro f. F ie rich a , a zastępcą p ro f. 
P o n ik łę . K o m isya p rzy ję ła  sp raw ozdan ie  z 
czynności a rc h iw u m , p rzed łożone p rzez  d y ­
re k to ra  p ro f. K rzyżan o w sk ieg o , zaznaczające, 
że arc h iw u m  ro z w ija  się i  jest w zo ro w o  p ro ­
w ad zo n e , n a w e t w  p o ró w n an iu  z a rc h iw am i 
m ie jsk iem i zag ran iezn em i. Jest ono s iedzibą  
i  g łó w n em  źród łem  do prac nad h is to ryą  
k u ltu ry  daw nego K ra k o w a , zogn iskow anych  
g łó w n ie  w  T o w a rzy s tw ie  m iło ś n ikó w  h is to ry i 
i  za b y tk ó w  m iasta K ra k o w a  i  w  gronie k o n ­
serw a to ró w  G a lic y i zachod n ie j. O prócz bo­
w iem  najbogatszego p ra w ie  w  Polsce m ate - 
ry a łu  rękopiśm iennego, o dp ow iedn ie j b ib lio ­
te k i, obejm ującej d z ie ła  i  prace dotyczące  
K ra k o w a  i pom ocnicze n au k o w e , są w  a rc h i­
w u m  zgro m adzone p a m ią tk i h is to ryczn e  k ra ­
ko w sk ie , ry c in y  i  ry s u n k i ilu s tru jące  h isto - 
ry ę  i ro zw ó j K ra k o w a , w reszcie  zn a c zn y  d z ia ł 
d ep o zy to w y , z ło żo n y  z ksiąg  i  p a m ią te k  ce­
chów  k ra k o w s k ic h . B y ło b y  pożądanem , a b y  
reszta cechów  k ra k o w s k ic h  sw oje ks ięg i ce­
chow e i  z a b y tk i z ło ży ła  w  depozycie  arc h i­
w u m . A rc h iw u m  w y d a je  na  te  d e p o zy ty  k w i­
ty , zastrzegając w  n ich  własność i ro zp o rzą- 
dzalność cechu.

W  ty m  ro k u  po zyska ło  a rc h iw u m  w  de­
p o zy t ks ięg i i  z a b y tk i cechu zeg arm is trzó w  
k ra k o w s k ic h , m ię d zy  n im i 60  bardzo  cen­
n y c h  n u m izm a tó w  srebrnych  (w o ta  cechowe) 
za pośrednictw em  i  w p ły w e m  starszego ce­
chu p. K le irih an d lera .

K o m isya a rc h iw a ln a  w  ca łym  s k ład z ie  z w ie ­
d zała  w szys tk ie  sale a rc h iw a ln e  i u rząd ze n ie  
arc h iw u m , p o d ziw ia ją c  w span ia łe  z b io ry  a r ­
ch iw u m  kra k o w s k ie g o , k tó re  p rzed  k ilk u n a ­
stu la ty  szczupłe, obecnie u ro s ły  do w ie lk ic h  
ro zm ia ró w  p rzez  zgro m ad zen ie  ro zrzu co n ych  
ręko p isó w  i  po zyskan ie  ta k  cennego a rc h i­
w u m  ze starostw a k ra ko w sk ieg o , ja k ie m  jest 
t .  zw . a rc h iw u m  senatu rzeczypo spo lite j k ra ­
ko w s k ie j, dalej a rc h iw u m  N ow ego Sącza, z ło ­
żone w  depo zycie , a ocalałe z ostatniego po ­
ża ru  tego m iasta i in n e  m nie jsze  d e p o zy ty  
a rc h iw ó w  m ie jsk ich  i  g m in n ych .

A rc h iw u m  (u lica  S ienna 16 ) o tw a rte  jest 
codzien n ie  od g o d zin y  9 — 1, k o rzy s ta ją  też  
z n iego lic zn i u czen i m ie jsco w i i  za m ie j­
scowi.

K om isya p rzy ję ła  następnie p ro je k t bu d żetu  
n a ro k  1 9 0 9 , p rzed s taw io n y  p rzez re fe re n ta  
b udżetow ego m ag is tra tu  p. K rzyżan o w sk ieg o .

Pożar w fabryce G óreckiego p rz y  u l. W a ­
w rzy ń c a  syg n alizow ano  w czo ra j po 11 rano  
s trażn icy  p o żarn e j. W y je c h a ły  n a  m iejsce 3 
p iu to n y  pod ko m en d ą b ran d m istrza  S tęp iń ­
skiego i  za s ta ły  m ag a zyn  g o to w ych  w y ro b ó w  
że lazn ych , zn a jd u jący  się na  drug iem  p ię trze  
głów nego b u d y n k u , w  p łom ien iach . O gień  
o b ją ł ju ż  b y ł d re w n ia n y  s u fit , podłogę i  b e l­
k o w a n ie , w obec czego straż p racow ała  nad  
niedopuszczen iem  ognia na  I  p ię tro , w  k tó ­
rem  m ieszczą się w a rs z ta ty  z d ro g im i m a ­
szyn am i. Po d w ugo dzinnej p racy , w  ciągu  
k tó re j za lew an o  ogień z 4  w ę żó w , p o żar u- 
gaszono.

O p rzy c zy n a c h  p o żaru  podają, że p o w sta ł 
on od ko m in a  idącego od I  p ię tra  p rzez  
d rugie n a  strych . W  ko m in ie  ty m  palono w  
sobotę do późnej nocy i  p raw dopodo bn ie  
od niego za ję ła  się podłoga, k tó ra  g o rza ła  
p rzez  całą noc, aż ogień w yd o sta ł się na  
ze w n ą trz  b u d y n k u  po pop ękan iu  szyb .

S zko da, w ynosząca k ilk a  ty s ię c y  ko ro n , 
b y ła  u bezp ieczo ną. G łó w n ie  sp a liły  się le ż ą ­
ce na  sk ładzie  łó żk a  że lazne i in n e  a rty s ty -  
ezuo-ślusarskie w y ro b y .

Pożar fa b ry k i. D ziś  około  godz. 2 po po­
łu d n iu  w y b u c h ł p o żar w  fab ry c e  g w o źd zi 
O poczyńskiego w  P o d g ó rzu , n a  Zabło ciu . 
W  c h w ili oddania n u m eru  na m aszynę straże  
pożarne z K ra k o w a  i Po dgórza  ro zp o czę ły  
akcyę  ra tu n k o w ą .

Z te a tru  m ie jsk iego k o m u n ik u ją  n a m :  
W  dzisiejszej p rem ierze  rozg łośnej o p ere tk i

O skara S trausa „C zar w a lc a "  b io rą  u d z ia ł 
p an ie : Kaspro w ie żo w a , M iło w s k a , Schupp, 
oraz p an o w ie : L e le w ic z , K rze w iń s k i, S o ln i- 
ck i i Schm idt w  g łó w n y ch  ro lach .

W e  w to re k  w  „C zarze  w a lca" w y s tą p i pan i 
K liszew s ka  i  p. M iło sza , k tó rz y  w  operetce  
te j d u b lu ją  ro le  z p a n ią  M iło w s k ą  i S o ln ick im .

„C zar w a lc a "  g ran ym  będzie  ta k że  w e  
w to re k  i  w e  środę, a następnie w  p ią te k  w  
sobotę i  w  pon ied z ia łek .

W e  c z w a rte k  daną b ędzie  opera P u cc i­
n ie g o  „C yg an erya " z u d z ia łe m  p p .: H e n d ri-  
chów ne j, M iło w s k ie j, Ł o w czyń sk ieg o , L u d w i­
ga, Z a re m b y  i Jelińskiego.

N a  n ied z ie lę  zap o w iad a  re p e rtu a r operę  
M o n iu s zk i „ H a lk a "  z panną Sołłobub. Januszem  
będzie  ty m  razem  p. L u d w ig . W  p a rty i  
Jo n tka  w y s tą p i p . Ł o w c zy ń s k i.

Z te a tru  ludowego k o m u n ik a ją  n a m : W to r ­
k o w y  re p e rtu a r u leg ł zm ian ie . T e a tr  lu d o w y  
w y s ta w ia  w e  w to re k  21 b. m . po ra z  trze c i 
arcyw eso łą  k ro to c h w ilę  „ M o j^ a  p rzy g o d a " , 
pow odując  się tem , że w  sobotę i  n ied z ie lę  
całe m asy pub liczności odch odziły  z pow od u  
w y s p rze d a ży  do ostatniego b ile tu .

D y re k c y a  o trzy m a ła  dzis ia j ca ły  szereg z a ­
m ó w ie ń  z p ro w in c y i n a  b ile ty  z żąd an iem  
p o w tó rzen ia  „M o k re j p rzy g o d y "  jeszcze w e  
środę i  w e  c zw a rte k .

Znaczna k rad zież . N a  d w orcu  k o le jo w y m  
aresztow ano  w czo ra j 4 0 -le tn ieg o  D a w id a  
M eerb au m a z  B u k o w in y , k tó ry  w spółpasaże­
ro w i sw em u M o jżeszo w i K o rn o w i, k u p c o w i 
z P rzem yś la , skrad ł pug ilares, zaw ie ra ją c y  
3 0 0 0  ko ro n . O k ra d z io n y  podaje, że M e e r-  
b aum  ju ż  w  w ag o n ie  w  p o d e jrza n y  sposób  
k rę c ił się ko ło  n iego, a po p rzy b y c iu  na  
dw orzec k ra k o w s k i p rzy c ze p ił się do niego  
w  p oczeka ln i I I  k lasy . P rz y  re w iz y i zn a ­
lez io n o  u  aresztow anego ty lk o  3 8 0  k o r o n ; 
zachod zi pod e jrzen ie , że resztę p ie n ię d zy  
odd ał spóln ikom .

P rzeb ic ie  m ęża p rzez żonę. M u ra rz  J ó ze f 
R u s zk ie w ic z  z G rzeg ó rzek  od dłuższego cza­
su ż y ł w  n iezgod zie  ze sw ą żoną. W c zo ra j 
po pon ow nej k łó tn i R u s zk ie w ic zo w a  w b iła  
m ę żo w i nó ż w  le w ą  pierś. Z ran ionego sam a  
sp raw czyn i sprow adziła  na  stacyę ra tu n k o w ą , 
g dzie  go o patrzono .

Porządki w  p iekarn iach  krakow skich . D ziś  
przyn ies iono  do naszej red a k c y i b u łk ę  k u ­
p ioną w  p ie k a rn i p . Pachla p rz y  u l. D łu g ie j, 
w  k tó re j zn a jd o w a ł się w ie lk ic h  ro zm ia ró w  
k a rako n .

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4—9. 
w  niedziele i święta od 10—1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

—- S le p e rs u ń * ’ t e a t r * *  w i i - j s k i c y ^  w  K r» «  
t o w S e .

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e ­
r e t k i :

Poniedziałek po raz pierwszy (nowość): „Czar 
walca*, operetka w  3 aktach Oskara Straussa. Gra­
na w  Wiedniu przeszło 450 razy z rzędu.

Wtorek po raz drugi: „Czar walca*, oper. w  3 
aktach O. Straussa.

Środa po raz trzeci: „Czar walca*, operetka w  3 
akt. O. Straussa.

Czwartek po raz ostatni w  bieżącym sezonie: 
„Cyganerya*, opera w 4 aktach Pucciniego, wyst. 
Tad. Łowczyńskiego i Czesława Zaremby.

Piątek po raz czwarty: „Czar walca*, opertka w  
3 akt. O. Straussa.

Niedziela po raz ostatni: „Halka*, opera narodo­
wa w  4 akt. St. Moniuszki, występ Tad. Łowczyń­
skiego.

Poniedziałek po raz szósty:. „Czar walca*, oper. 
w 3 akt. O. Straussa.

Repertuar teatru ludowego.
Wtorek: Pierwszy wieczór śmiechu.

Nowiny lwowskie.
Spraw a am erykańskiego  oszusta Rosena,

aresztow anego p rzed  pó ł ro k ie m  pod z a rz u ­
tem  oszukańczego b a n k ru c tw a  na  szkodę  
fran cu sk ich  i be lg ijsk ich  ju b ile ró w  i  h a n d la ­
rz y  k le jn o ta m i, w e źm ie  n ieb a w e m  obró t d la  
aresztow anego w ca le  n ie p rzy je m n y . Po p ó ł­
ro czn ych  p ertra k ta c y a c h  z  sądow em i w ła d z a ­
m i am erykańskiem u, po n ieu d a łych  próbach  
ug ład zen ia  w łaśc ic ie li, nadeszło od sądu a r ­
gentyńskiego stanow cze żądan ie  w y d a n ia  R o ­
sena, co też  nastąp i w  n a jb liżs zy c h  dniach. 
K ilku m ies ięc zn e  w ię z ie n ie  zn iszczy ło  je d n a k  
podobno Rosena ta k , iż  w ą tp liw e m  jes t, czy  
b ędzie  m ógł p rzeb yć  ta k  d a leką  podróż.

Z lirili. .
Sejm  ga licy jsk i m a zebrać się 14 w rz e ­

śnia na  o b rad y  6 tyg o d n io w e .
Burze i pow odzie. R a b a  v  o k o lic y  M sza­

n y  dolnej po d m u liła  to r k o le jo w y  i z tego  
pow od u ru ch  pociągów  zn aczn ie  ogran iczono .

S k a w a  pod S k a w in ą  podniosła się ta k  
w yso ko , że za la ła  to r  k o le jo w y , a pociągi 
k u rs o w a ły  z k o ła m i w ag o n ó w  do p o ło w y  
za n u rzo n y m i w  w o d zie .

W  S t a n i s ł a w o w s k i e m  pano w a ła  w  
p ią te k  ogrom na b u rza  z  u le w ą ; od p io ru n ó w  
zgorza ło  k ilk a  chat, a jed n a  ko b ie ta  została  
za b itą .
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Z  nad D n i e s t r u  donoszą: D n ia  16 bra. 
o god zin ie  21/2 po po łu d n iu  je c h a ł podczas  
szalonej b u rz y  i  u le w y  gospodarz z N iżn io -  
w a  do Uśeia zielonego i w ió z ł d w ie  m łode  
ż y d ó w k i S u h ló w n y . D roga p ro w a d z i koło  
samego brzeg u  D n iestru  i n ie  posiada żadnej 
ochrony. T o te ż  k a m ie n ie  u s u w a ły  się ciągle  
z pod k o p y t końskich  i spadały z łoskotem  
w  rze k ę . P rzestraszone łoskotem  ty m  i  n a ­
g ły m  g rzm otem  kon ie  sp łoszyły  się i  w p a d ły  
do rz e k i, p rzy  czem  obie S u h ló w n y  u to n ę ły . 
Jedna z n ich  lic zy ła  5 , druga 2 0  la t.

Dziwna droga pioruna. W  C ze rn ilo w ie  m a­
zo w ieck im  pow . ta rn o p o lsk i u d e rzy ł podczas  
b u rz y  16  bm . p io ru n  w  chatę M ac ie ja  Po d- 
kasanego. M acie j stał w ów czas spokojn ie  w  
sieniach pod ko m in em . P io ru n  w p a d ł przez  
k o m in  i p o p a rzy ł stojącego w  g łow ę, p rze ­
d n ią  i  ty ln ą  część c iała od p iersi aż do sto­
p y . Jedyn ie  n ieop arzone są ręce i obydwra 
boki. R annego p rzew iez io n o  do szp ita la  w  
Tarn o p o lu . C hata  zg orza ła  od p io ru n a . Pod- 
kasan y , k tó ry  lic zy  24  la t, w ró c i p raw dopo­
dobnie do zd ro w ia .

Zamach samobójczy. Onegdaj w  p ob liżu  
p rzy s ta n k u  R ze za w a  koło  S ło tw in y  (przed  
B ochnią) ja k iś  m ężczyzn a  ta rg n ą ł się na swe 
życie . Z na lezio no  go w  nad er g ro źn ym  sta­
n ie , zbroczonego k rw ią , k tó ra  sączyła  się z 
pod lew ej rę k i. W  p raw ej ręce trz y m a ł m a ły  
re w o lw e r, w  k tó ry m  tk w iły  jeszcze t r z y  na ­
boje. W  notesie rannego zn aleziono  lis ty , a- 
dresow ane w id o czn ie  do niego, z czego by  
w y n ik a ło , że n a z y w a  on się W ojc iech  W ę ­
g rzy n  i  pochodzi z B rzeźn icy . L is ty  te  są 
od jego  n arzeczo nej i  m a tk i n arzeczo nej. W  
pug ilaresie  desperata zn aleziono  1 00  k o r. i 
96  hal. oraz b ile t k o le jo w y  do T a rn o w a . D e ­
sperata o dw iezion o  do szp ita la  w  Bochni. 
P o w ó d  zam achu sam obójczego n a  ra z ie  n ie ­
w ia d o m y ; zdaje  się. że by ło  n im  zdenerw o­
w an ie  w y n ik łe  ze sporów  z narzeczo ną i je j 
m a tk ą , na  co w s k a zy w a ła b y  treść lis tów .

Zastrzelen ie brata. D o n au czyc ie la  T y b in -  
k i w  Szczercu pod L w o w e m  p rzy jech a ł przed  
3 d n iam i n a  w a k a c y e  brat jego , uczeń gi- 
m n a zy a ln y , z ko legą. S tudent w y la z ł na cze­
reśnię, a b ra t jego , chcąc w yp ró b o w ać  r e ­
w o lw e r, s trze lił a k u ra t do tej czereśni i  tra ­
f i ł  u czn ia  w  serce. N ieszczęś liw y  m ia ł na  
ty le  sił, że z la z ł z  d rzew a  i  pad ł m a rtw y .

W ściekły kot. W  środę 15 bm . po p o łu ­
dn iu  m ieszkań cy  p rzed m iejsk ich  u lic  C zer- 
n io w iec  za a la rm o w a n i zostali w iadom ością
0 p o ja w ie n iu  się w ściekłego ko ta . P o licyan c i 
z d o b ytem i szab lam i i  re w o lw e ra m i u w iia la  
się po ogrodach w  p o szu k iw a n iu  za n ieb ez- 
piecznem  zw ie rzęc iem . O pow iadan o , że ko t 
te n  m ia ł k ilk a  osób pokąsać; fa k te m  jest, 
że ty lk o  jed n a  osoba padła o fia rą , a to n ie ­
ja k a  R o za lia  Ł u k ia ń c z u k , żo n a  zaro b n ika , 
zam ieszka ła  p rzy  u l. S trze leck ie j 13 . Ł u k ia ń -  
c zu ko w a p racow ała  w łaśn ie  w  ogrodzie , gdy  
nagle o g ro m n y  k o t p rzesad ził p a rk a n  i c h w y ­
c iw szy  się zęb am i i p azu ra m i je j nogi, po­
czął ją  kąsać. Ł u k ia ń c zu k o w a  z w ie lk im  
tru d em  zdo ła ła  ko ta  oderw ać, p rzyc zem  od­
niosła  jeszcze pokąsania n a  obu rękach . G dy  
na je j k r z y k  n ad b ieg li lu d z ie  z pom ocą, k o t  
u c iek ł. P o licya  odstaw iła  Ł u k ia ń c zu k o w ą  do 
m agistratu , gdzie  le k a rze  z a rzą d z ili b e zzw ło ­
czn ie  o d w iez ien ie  pokąsanej do za k ła d u  P a ­
steura w  B ukareszcie . K o ta  do te j po ry  
schw ytać n ie  zdołano.

Z  c a r a f a .

Mimo komody! praskiej p a źd z ie rn ik o w c y  
w ystęp u ją  w  swej prasie  z o tw a rtą  p rzy łb icą . 
„Gołos p ra w d y "  zn a jd u je , że w  R osyi is tn ie ją  
zu p e łn ie  spaczone pojęcia o ciem iężcach i  u - 
ciem iężo n ych . „N ie  m ożna m ó w ić  obecnie o 
ru s y fik a e y i, o g nęb ien iu  narodow ości p o l­
skie j, bo n ie  odpow iada to rzeczyw istości. 
N ie  Po lacy, a rosyjscy m ieszkań cy  K ró lestw a  
Polskiego od czu w ają  ucisk i p rzy  p ierw sze j 
n ad arza jące j się sposobności porzuca ją  k ra j. 
Jedyne, co ich p o w strzym u je  od tego n ieb e z­
piecznego d la państw ow ości ro syjskie j k ro k u , 
to  poparcie ad m in is tracy i, k tó ra  bez w ah ań
1 stanow czo p ro w ad zi p o lity k ę  narodow ą, 
czego n ies te ty , n ie  w id z im y  n a  K a u kaz ie . 
D latego też  R osyanie  z P o lsk i ty lk o  w y je ż ­
d ża ją , z K a u k a zu  zaś n a w e t u c ie k a ją " ...

P ra w ic o w y  „ K o ło k o ł*  id z ie  dalej i  n a w ią ­
zu jąc  do m ó w  na  z jeźd z ić  w  P rad ze , p isze:

„P rzed staw ic ie le  R osyi, k tó rz y  p rz y b y li na  
z jazd , p rzejęci są m odną obecnie ideą  neo- 
s łow iańs tw a i  rzu ca ją  m gliste fraze sy  o w o l­
n y m  ro zw o ju  k u ltu ra ln y m  narodow ości sło­
w iań sk ich  i o zach o w an iu  w  spraw ie ogól- 
no-s łow iańskie j narodow ościow ego „suum  
cu iąu e".

A  cóż pozostanie w  ta k im  ra z ie  z „ ide i 
s ło w iań s k ie j"?  N a jjaskraw szą  na  to  odpo­
w ie d ź  d a ją  stosunki po lsko-rosyjskie .

K osm opolici rosyjscy ty p u  p. M a k ła k o w a  
n ie  m ogą zrozum ieć tej prostej zasady, że 
w  k w e s ty i po lsko-rosyjskie j n ie  m oże być  
dw óch ro zw ią za ń , że w  p aństw ie  rosyjsk ie in  
n ie  m oże być in n yc h  k u ltu r  poza jed n ą  je ­
d yn ą  rosyjską, k tó rą  w y tw o rz y ł i b ro n ił w  
ciągu całego pasm a stuleci naró d  ro syjsk i.

Nieziszczons sny kadetów. „B irż e w y ja  W ie - 
dom osti" d ru k u ją  w spom nien ia  p. S an in a  o 
d n ia c h , pop rzedzających ro zp ęd zen ie  p ie r­
w szej D u m y . K adeci b y li tak  p e w n i swego, 
że d z ie lili ju ż  m ięd zy  sobą te k i m in is tró w . 
Prezesem  gab in etu  m ia ł b yć  M ilu k o w , m in i­
strem  skarbu  w kró tce  potem  za m o rd o w an y  
H erzen ste in , ro ln ic tw a  M u ch an ó w , spraw  w e ­
w n ę trzn y c h  P ie tru n k ie w ic z . Co do te k i m i­
n is tra  spraw ied liw ości, to  część kad e tó w  
chciała ją  w spania łom yśln ie  o fia ro w ać  paź  
d z ie rn ik o w c o m : hr. H e y d e n o w i lu b  Stacho­
w ic zo w i, część zaś o p iera ła  się te m u  i ja k o  
k a n d yd ata  na ten  u rząd  s taw ia ła  kad eta  N a- 
kobo w a .

K toś m nie j o p ty m is tyczn ie  usposobiony, 
w id zą c  ten  p o d zia ł s k ó ry  jeszcze n iezab itego  
n ie d źw ie d z ia , n ap o m kn ą ł o m ożliw ośc i ro z ­
pędzen ia  D u m y ... N a  to  p ło m ien n y  R od iczew  
zag rzm ia ł: „P ręd ze j m o żn a  zd jąć k rz y ż e  z 
soboru Iz a a k a , a n iże li D u m ę ro zw ią z a ć !"

W  k ilk a  dn i potem  D u m ę ro zp ędzono ...
Carskie ułaskawienie. Z  B riań ska  donoszą: 

U łaskaw io n o  10  skazanych za u d z ia ł w  po­
grom ie.

Z  W o ło g d y: U łaskaw io n o  12 skazanych  za 
u d z ia ł w  pogrom ie.

X® g w t e t e -

Tragiczny zgon 1 00 -le tn le j staruszki. Z  W y -
m ysło w a w  P o zn ańskiem  donoszą, iż  żona  
tam tejszego m ieszkańca Tom asza W alc zap a , 
licząca 100  la t  w ie k u , zn a lez io n ą  została po 
pow rocie  m ęża w  stanie  zu p e łn ie  zw ęg lo ­
n y m  —  z g łow ą, za n u rzo n ą  w  n a c zy n iu  z 
w odą. P rzyp u szcza ln ie  za ję ła  się na  niej 
odzież p rzy  pod palan iu  w  ku ch n i, p rzyc zem  
n ie zw y k le  podeszły w ie k  u tru d n ił je j szyb k ie  
stłum ien ie  ognia.

Romantyczna historya. G azety  angie lskie  
donoszą o następującej h is to ry i m iłosnej, 
k tó ra  n ied aw n o  w y d a rzy ła  się w  L o n d yn ie . 
B ogaty  am e ry k a ń s k i in ż y n ie r  z N ow ego O r­
leanu , n a zw is k ie m  H a ro ld  A b b o t T iteo m b, 
p rzy b y ł p rzed  k ilk u  tyg o d n iam i do L o n d yn u  
i pom iędzy in n e m i osobliw ościam i tego m ia ­
sta z w ie d z ił ta k że  w ys ta w ę  o b razó w . Z araz  
na w stępie u d e rzy ł go jed en  z w ys taw io n ych  
o b razó w . B y ł to p o rtre t dw óch pan ien  b a r­
dzo p iękn ych , z k tó ry c h  zw łaszcza m łodsza  
ta k  n a d zw ycza jn ą  urodą ja k  i g racyą postaci 
silne w y w a r ła  w rażen ie  na  m ło d ym  A m e ry ­
k an in ie . D ług i czas stał przed  p o rtre tem , n a ­
p aw ając  się w id o k ie m  d z ie w ic y  i odtąd co­
dzienn ie  ran o i po po łu d n iu  chod ził na w y ­
staw ę. W reszcie  w id ząc , że p iękn e j postaci 
n ie  w y m a że  z pam ięci i  że ogarn ia  go d z i­
w n a  tęskn ota  za s ta łym  je j w id o k ie m , udał 
się do a rty s ty , k tó ry  obraz n am a lo w a ł, R a l­
pha Peacocka, prosząc g® o sporządzenie  
k o p ii z zachw ycającego o ryg in a łu . M a la rz  
w zb ra n ia ł się je d n a k  m alo w ać obraz po raz  
d rug i i p o rad z ił m u  zam ów ić ko p ię  u innego  
a rty s ty . A le  p rzy  te j sposoboości A m e ry k a n in  
d o w ied zia ł się, że  cudna p an ie n ka  jes t szw a- 
g ro w ą  Peacocka. O statecznie m a la rz  dopo­
m ógł do w zajem neg o  p o zn an ia  się dw ojga  
m łodych lu d z i. A m e ry k a n in  n ie  n am yśla ł się 
długo, lecz po a m e rykań sku  o p o w ie d z ia ł za ­
ra z  p iękn e j d z ie w ic y  całą spraw ę i ośw iad ­
c zy ł się o je j ręk ę . P o n iew aż p ann a n ie  m ia ła  
żadnego pow odu do sp rzeciw ien ia  się propo- 
z y c y i m łodego, przysto jnego i bogatego in ­
ży n ie ra , za rę c zy n y  p rzy s z ły  w k ró tc e  do sku ­
tk u , a p rzed  p aru  d n iam i w  p o b liżu  L o n d yn u  
o d b ył się ślub m łodej p a ry .

i .  OMiSYELS&A, Kraków, ku p u je , sprzedają  
i n a jm u je— fo rte p ia n y , p ian in a , harm onie i pla­
m iła —  k ra jo w e  i  zagran iczne nowe i prze­
g ra n e —  za gotó w kę i  na  spłaty

prze- 
bez zaliczki.

TELEGRAM Y
z d n ia  2 0  lip c a .

Wydania W asiliewa.
Genewa. W a s il ie w  z o s ta ł w y d a n y  w  p ią ­

te k  ż a n d a r m e ry i n ie m ie c k ie j,  k tó r a  w  p rz e ­
c ią g u  d w u d z ie s tu  c z te re c h  g o d z in  m a  w y ­
d ać  g o  ż a n d a rm e ry i ro s y js k ie j.

O d b y ło  s ię  w ie le  z g ro m a d z e ń  p ro te s tu ­
ją c y c h .

Lokaut.
Berno mor. R o b o tn ic y  je d n e j z tu te js z y c h  

f a b r y k  s k ó ry  z a s tre jk o w a li.  Ż ą d a n ia  ich , 
o d n o szące  s ię  do  p o d w y ż s z e n ia  p ła c y , o d - 
r z u c o n o .  W  c z te re c h  in n y c h  fa b r y k a c h  
s k ó ry  ro b o tn ic y  s o l i d a r n i e  s ta n ę li po  
s tro n ie  s tre jk u ją c y c h  i  w y p o w ie d z ie l i  sw e  
m ie js c a . D z iś  w s z y s t k i e  f a b r y k i  z a ­
m k n i ę t e .  N a  ra z ie  n ie  to c zą  s ię  ża d n e  
ro k o w a n ia  u g o d o w e .

Samobójstwo wysokiego urzędnika.
Budapeszt. B y ły  s e k re ta rz  s ta n u  w  m i­

n is te rs tw ie  h o a w e d ó w , a  o b e c n ie  w ic e p re ­
z y d e n t m ie js k ie j R a d y  b u d o w la n e j, b a r. 
D e z y d e ry  S ro m o n , p o p e łn ił  s a m o b ó js tw o . 
Jest c ię ż k o  ra n n y .

Nowy gabinet w Serbii.
Belgrad. Z a m ia n o w a n ie  n o w e g o  g a b in e tu  

V e lim iro w ic z a  o p ó źn ia  się , b r a k  b o w ie m

je s zc ze  d e c y z y i od  b a w ią c e g o  z a  g ra n ic ą  
p o s ła  P o p o w ic z a , u p a trz o n e g o  n a  m in is tra  
s k a rb u .

Z Chorwacyi.
Osiek. S z e f p o lic y i w  M itro w ic a c h , s e n a ­

to r  L a s ic z , z o s ta ł w  u rz ę d z ie  z a w ie s z o n y . 
P o w ó d  n ie z n a n y .

Rewolucya w Persyi.
Tebris. (P e t . a g . te l.) .  P rz e z  D ż u lfa  d o ­

n o s z ą : P o łą c z e n ia  te le g ra f ic z n e  do R o s y i  
p rz e rw a n e . R o s y js k i k o n s u l g e n e ra ln y  o d ­
w ie d z ił  R h a k in a  k h a n a  i  z a ż ą d a ł, a b y  o - 
s zc zę d za ł m ia s to  i  z a c h o w y w a ł się s p o k o j­
n ie  ze  s w ą  k o n n ic ą . T y m c z a s o w y  g u b e r ­
n a to r  z a p ro p o n o w a ł te le g ra f ic z n ie  s za c h o ­
w i,  b y  d la  u s p o k o je n ia  m ia s ta  czaso w o  u -  
s u n ię to  s z e fa  p o lic y i i  k o m e n d a n ta  m ia ­
s ta  i a b y  R h a k in  k h a n  z a c h o w y w a ł s ię  
s p o k o jn ie . L u d n o ś ć  n a  ra z ie  z a c h o w u je  
s p o k ó j.

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe 

M. MALINOWSKIEGO.
Ogórkowe 

Violette, Trefle i t . p .
Do nabycia w renom, składach.

Z różnych stron.
Balon hr. Zeppelina. — Perły śpiewaczki. — Prze­
dłużenie dnia o jednę godzinę. — Wysokie hono- 

rarya autorskie.

Jeden z naoczn ych  ś w iad kó w  w  następu­
ją c y  sposób opisuje w z lo t ba lon u  h r . Zeppe­
lin a : G dy Z ep p e lin  w szed ł do h a li, za d rża ły  
je j ściany od w strząśn ien ia  w p ra w io n y c h  w  
ru ch m o to ró w . M a ła  łódź h o lo w n icza  w y c ią ­
ga z h a li s tatek p o w ie trzn y , dotąd  spoczy­
w a ją c y  na  pom oście. P o w o li w y su w a  się 
o lb rzy m ie  cielsko balon u , k tó ry  jes t p ra w d z i­
w ie  w sp an ia łym  „ko losem ", o p rze d z iw n ie  
sm ukłe j b u d o w ie . D ługość jego w yn o s i 132  
m e tró w , a średnica 12 . U k a zu je  się p ierw sza  
gondola z Z epp elinem  u  steru. K ró l w irte m -  
b erski jes t gościem, a prócz niego k ilk u  m nie j 
in teresu jących  pasażerów . I  coraz bardzie j 
w y s u w a  się b ia ły  o lb rzym  z ciem nej h a li. 
W  drugiej gondoli stoi ty lk o  jeden  m aszy­
n ista . Ponad gondolam i, k tó re  lekko  spoczy­
w a ją  na  w o d zie , w id ać  ś ru b y  p o w ie trzn e , 
k tó re  w y d a ją  się bardzo m ałe . B a lo n  i gon­
dole są co do jednego k ilo g ram a znakom icie  
zró w n o w a żo n e . N o w o ż y tn y  cz ło w ie k , k tó ry  
po raz  p ie rw szy  obserw uje o lb rzy m i la taw iec  
Z epp elina , dośw iadcza praw dopodo bn ie  ta ­
kiego samego u czucia , ja k  m u rzy n  au s tra lij­
ski, p rzy  u jrze n iu  o k rę tu  parow ego. Jest to  
cud n o w o ży tn e j te c h n ik i in ży n ie rs k ie j. N agle  
o d zyw a  się d zw o n ek  syg n a ło w y. Ś ru b y  po­
w ie trzn e  za c zy n a ją  pracow ać, a ich  chara­
k te ry s ty c zn e  b rzęczen ie  s tan o w i w ra z  z szu­
m em  m o to ró w  zw yc ięską  m u zy k ę  w ie k u  te ­
ch n ik i. Ś ru b y  ju ż  la ta ją  ja k  b łyszczące ko ła . 
Z  gondoli w y rzu c a ją  trochę balastu  i  b ia ły  
o k rę t w zn o s i się z n ieop isanym  spokojem , 
z m ajestatycznośeią , k tó ra  ro b i w pro st k o ­
m iczne w rażen ie . Załoga, stojąca na  pom o­
ście, żegna s tatek  g ro m kim  o k rzy k ie m . Z a ­
ledw ie 20  m etró w  ponad jez io rem  obraca się 
balon  spokojn ie , bez p rzes ko kó w  i  bez d rże ­
n ia , ja k  k ie ro w a n y  w ład czą  w o lą  i  szybko  
o d la tu je , k u  A lp o m  p rzed aru łań sk im . T y lk o  
po p ręd k iem  z n ik a n iu  w spania łego obrazu  
m ożna poznać chyżość jego lo tu . Już ty lk o  
ja k  srebrna tarcza  o d rzyn a  się na św iecących  
chm urach. Z w ra ca  się je d n a k  w ie lk im  łu k iem , 
i  w n e t p ły n ie  ponad w span ia łem i d rzew am i 
starych  ogrodów  w  Fried rich sh afen , że się 
m a w ra że n ie , iż  pasażerow ie  m ogą rę k ą  do­
tk n ą ć  się liści. O strym  ką tem  w raca  zn o w u  
nad jez io ro  i spada na jego w o d y  tu ż  obok  
o k rę tu  kró lew skiego . T eraz i k ró lo w a  na­
b ra ła  odw ag i i w siad ła  do gondoli a lu m in io ­
w e j. W ów czas balon w zn iósł się p o w tó rn ie , 
w ie lk im  łu k ie m  poleciał do L in d a u , p o w ra ­
cając, o tarł się p ra w ie  o w ie żę  kościo ła  w  
Friedrich shafen . L a ta w ie c  jes t posłuszny n a j­
lżejszem u poruszeniu  streru .

Jak w iadom o z te leg ram ó w , m ia ł Zepp e lin  
na ro zka z  n iem ieckiego  sztabu generalnego  
odbyć podróż do M o g u n cy i i  z p o w ro tem . 
W  ostatniej je d n a k  c h w ili podróż odłożono  
z pow odu zepsucia się pew n ej części m otoru . 

*  *  *
Pism a p arysk ie  donoszą o n ow ej sensacyj­

nej k ra d z ie ż y , k tó ra  dotąd n ie  została  w y ja ­
śnioną. Zn an e j śpiew aczce d ’A llen co n , k tó ra  
n iedaw n o poślub iła  sław nego d żo ke ja  W oo d- 
landa , skradziono n a s zy jn ik  p e rło w y , w a rto ­
ści 1 0 0 .0 0 0  fra n k ó w  i to reb kę , zaw iera ją cą  
5 0 0 0  fra n k ó w  g o tó w ką. K rad z ież  popełn iono  
podczas o d w ied zin  ś w ie w a c zk i u  je j zn a jo ­
m ej a k to rk i A rosa. P a n i d ’A llencon  pozosta­
w iła  n a s zy jn ik , z k tó ry m  się n ig d y  n ie  ro z ­
łącza  i to reb kę  w  po ko ju  na p ierw szem  p ię ­
trze  w iłii ,  sam a zaś z calem  to w a rzy s tw e m  
zasiadła  do śn iadania n a  tarasie. G dy po 
śn iad an iu  p o w róciła  na  p ierw sze p iętro , prze­
ko n a ła  się, że d rz w i po ko ju  stoją o tw orem , 
a k le jn o ty  skradziono . T o reb kę , w  k tó re j

b y ły  p ien iąd ze , znaleziono p ró żn ą  n a  k o ry ­
ta rzu . P a n i d ’A llencon  u w aża  za podejrzane, 
że gospodyni dom u, pan i A rosa, podczas 
śn iadania trz y k ro tn ie  odchodziła od sto łu  i 
u d aw ała  się na  p ierw sze  p ię tro . P . A rosa  
jes t oburzona tem  p od ejrzen iem  i ze swej 
s tro n y  zn o w u  p o d e jrzy w a  o k ra d z ie ż  sw oją  
k u ch arkę , k tó rą  n atyc h m iast o dd aliła  ze 
służby. Po licya  p rzed s ięw zię ła  energiczne  
śledztw o, lecz dotąd bezow ocne.

*  *  *
P a rla m e n to w i ang ie lsk iem u  został z ło żo n y  

p ro je k t u s ta w y , k tó ry  —  ja k  sądzą pism a an ­
gie lsk ie  —  zostanie p o p arty  p rzez w szystk ie  
s tro n n ic tw a, a c zk o lw ie k  jeszcze przed  k ilk u  
m iesiącam i u w ażan o  go ty lk o  za  dow cip  lub  
szyderczo w yśm iew an o . P ro je k t m a n azw ę  
„U s ta w y  o oszczędności św ia tła  dziennego"  
(D a y lig h t Savings B ill), p o n iew aż p rzez  zm ian ę  
godzin  w  porze le tn ie j chce rac yo n a ln ie j w y ­
zyskać św ia tło  dzienne dla czasu p racy , a n i­
że li to jes t m o żliw e  p rz y  obecnym  system ie  
god zin . U staw a w c h o d ziłab y  w  życ ie  w  k w ie ­
tn iu  każdego ro k u . W  p ierw szych  czterech  
n iedzie lach  tego m iesiąca godzina trze c ia  ran o  
m ia łab y  ty lk o  4 0  m in u t, w s k u te k  czego ju ż  
od p o c zą tk u  m a ja  zy skan o b y  rano 80  m in u t. 
G d yb y  w ięc  praca fa b ryczn a , czy  b iu ro w a  
m ia ła  się zaczynać o godz. 8 ran o , zaczyn a ­
ła b y  się rzeczyw iśc ie  w ed le  czasu astrono­
m icznego ju ż  o godz, 6 m . 4 0  i  k o ń c zy ła b y  
się odpow iednio  w cześnie j. W y ró w n a n ie  do 
czasu astronom icznego następ o w ało b y  w  ciągu  
w rześn ia , ta k , że z p o czątk iem  p aźd z ie rn ik a  
b y ło b y  ju ż  zupełne . Osobna ko m isya  p a rla ­
m en tarn a , k tó ra  zbadała  dokładn ie  p ro je k t i 
na pod staw ie  o rzeczeń b ieg łych  u zn a ła  jego  
korzyść na  każd em  po lu  ży c ia  społecznego  
i  dom ow ego, zapro ponow ała  ty lk o  tę  zm ianę, 
a b y  skrócenia, w zg lęd n ie  p rzed łu żen ia  godzin  
n ie  d o ko n yw an o  w  cztereeh  term in ach , lecz  
jed n o razo w o , lu b  n a jw y że j w  ciągu 2-ch n ie ­
d zie l. A u to re m  tego pom ysłu  jes t m r. W ille t ,  
a u to r b ro szu ry  „M a rn o w a n ie  ś w ia tła  d z ien ­
n eg o ". W ille t  u d o w o d n ił w  tem  d z ie łk u , że  
ro czn ie  m a rn u je  się 2 1 0  god zin  pełnego św ia ­
tła  dziennego, oraz n iep o trzeb n ie  w y rzu c a  
się około  2 ,5 0 0 .0 0 0  fu n tó w  szterlin g ó w  na  
św ia tło  sztuczne. Z a rzą d y  k o le jo w e  ró w n ie ż  
ośw iadczają  się za p rzy jęc iem  p ro je k tu , po­
n ie w a ż  n o w y  czas z jed n e j s tro n y  oszczę­
d z iłb y  im  ko sztó w , z drug iej zaś d a w a łb y  w  
lecie  w ięcej g od zin  n a  w y c ie c zk i. O becnie  
chodzi jeszcze ty lk o  o to , a b y  pozyskać dla  
p ro je k tu  ta k że  g ie łdę, d la k tó re j m o g łyb y  
stąd w y n ik n ą ć  p ew n e trudności w  stosun­
kach  te rm in o w y c h  z E u ro p ą , a zw łaszcza  
A m e ry k ą . P ism a w y ra ż a ją  n ad zie ję , iż  uda  
się osiągnąć p o rozum ien ie .

*  *  *
P re zy d e n t R oosevelt po opuszczen iu  u rzę ­

du 4  m arca 1 9 0 9  w y b ie ra  się w  podróż do 
A fr y k i,  o k tó re j nap isze dzie ło . Z  gó ry  o trz y ­
m a ł od pew nego ks ięgarza  h o n o raryu m  au­
to rsk ie  w  kw o c ie  1 2 .0 0 0  fu n tó w  t. j .  około
3 0 0 .0 0 0  K . Jeszcze w iększe  h o n o rarya  o trz y ­
m a li następujący a u to rz y : G ibbon  za  swe  
d zie ło  o u p ad ku  cesarstw a rzym skieg o  o trz y ­
m a ł ćw ierć  m ilio n a  k o ro n , M acau la y  za sw ą  
„H is to ry ę  A n g lii"  o trzy m a ł pó ł m ilio n a  ko ro n , 
p a n i R ice za sw oją pow ieść o trzy m a ła  ta k że  
pół m iiio n a  k o ro n ; d ra m a t „ M a ły  proboszcz"  
p rzyn ió s ł au to ro w i B a rrie ’m u  m ilio n  ko ro n , 
a za „ P a m ię tn ik  genera ła  G ra n ta "  zapłacono  
21h  m ilio n ó w .

lt stowarzyszeń I zgrom oteś.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Baczność Towarzysze i Towarzyszk i!
W parku dra Jordana odbędzie się 2 sierpnia je ­
dyny w tym roku Wielki Festyn Ludowy. Bliższe 
szczegóły w afiszach.

* Baczność malarze 1 lakiernicy k ra ­
kowscy! Dnia 22 b. m. o godz. 6 i pół wieczo­
rem odbędzie się półroczne walne zgromadzenie 
malarzy i lakierników II grupy w  związku stow. 
rob. (Wiślna 5). Z powodu nader ważnych spraw 
uprasza się o liczne przybycie. Zarząd. 1

* W iedeń. Lokal „Spójni" stow. postępowej 
młoozieży polskiej w  Wiedniu, mieści się przez 
czas fe ry i: X V III Withanerg 13. I I 14. Tam też na­
leży się zwracać po informacye dotyczące się stu- 
dyów i pobytu w Wiedniu.

* Grac. Wszelkie informacye, odnoszące się do 
studyów w Gracu, udziela Polskie Akad. Stow. 
„Ognisko" (Biirgergasse 18 III. St.).

Snrsa te leg ra ficzn e .
Bodspeszt, 20 lipca. Pszenica na październik 11-19 do 

l l -20. Żyto na październik 9-45 do 9-46. Owies na 
październik 8-36 do 8'37. Kukurudza na Upiec —•— 
do — . Kukurudza na sierpień 7'60 do 7'61. Ku­
kurudza na maj 7'32 do 7'33. Rzepak na sierpień 
16-30 do 16-40.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie­
nie przyjemniejsze. Pogoda: pochmurno.

P ^ x e g 9 © w l e d i s l g t  p o f f c & d y .
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurnie, silne 

wiatry, mierne ciepło, pogoda niestała.

Żądajcie i palcie Q i i p  I  J |  I  U  gdyż te jedynie sporządzone są z najlepszej bibułki do-
ty lk o  T U T K I g y  ■ ■ O U l i l n L  tychczas w żadnej innej fabryce nie wyrabianej.



Kraków, poniedziałek N A P R Z Ó D 21 lipca 1908 Nr. 200.

[  DOM SZWAJCARSKICH HAFTÓW 716 6

t Kraków — ulica Grodzka L. 14.

■ ■ poleca wielki wybór
W "  Haftów, Sukien haftowanych,

P T  Koronek, takie gipiurowych 
P P  oraz gotowych bluzek.

Drobne ogłoszenia
Za anons w .Drobnych ogłosze­
niach* liczymy sa każda isłtaro 8 h, 

iyteł 28 h a l .

Chłopiec
potrzebny zaraz do praktyki w  han­
dlu korzennym Józefa Krawczyń­
skiego w  Nowym Sączu. 751

Rowery nowe
z opłaconą przesyłką do każdej sta- 
cyi kolejowej po K  116'—, używane 
w dobrym stanie K  60’— . Wysyłam 
tylko za gotówkę po otrzymaniu K 
15'— zadatku. St. Rundbakin, W ie­
deń IX., Grunetorgasse 23 N.

Pomocnika kowalskiego
lub początkującego czeladnika ob- 
znajomionego z kuciem koni po­
szukuję. Wiadomość: Kraków ul. 
Karmelicka 47. 794

Koła gumowe
o ra z  Kasy ogniotrwałe
tanio do nabycia ul. Starowiślna 28.

Taczki kute
w różnych gatunkach sprzedaje

Samuel Himelblau, Starowiślna 28
Z A K O P A N E .

Nowo wybudowany z komfortom urządzony

HOTEL CENTRALNY.
Pokoje od 2 do 10 K.

SERDACZKI
h a fto w a n e  i  k o s  ty u my 
k r a k o w s k i e  d la  p a ­
n ie n e k  o ra z  ro z m a ite  h a f ty  
n a jta n ie j w  „Dom u polskich
h a ftó w " A . P ię tk o w e j,  K r a ­

k ó w , G ro d z k a  2 3 . 654

6 5 0 HOTEL
F E D E R
Podgórze, ul. Twardowskiego 7.

M a m  z a s z c z y t za w ia d o m ić , 
że  o tw o rz y łe m  h o te l z  k o m ­
fo r te m  u rz ą d z o n y .

C e n y  u m ia rk o w a n e . P o le ­
c a m  s ię  ła s k a w y m  w zg lę d o m  
P . T  P u b lic zn o ś c i.

FEDER.

HOTEL
LONDYŃSKI

Stradom 11.
Restauracya w specyalnie urządzo­
nym na lato ogrodzie opatrzonym 
werandami. — Potrawy oraz napoje 
smaczne i zdrowe. — Ceny przy­

stępne. 577

S. Wasserlauf.

Poselska 15 ::
Z n a k o m ifę 1 ;;

PGMADKI MIESZANE I:
ł/2 k l g .  1  kor. 2 0  hal. 4 >

poleca < >
Fabryka Wyrobów cukier, o
prowadzona pod osobistym { J 

kierunkiem < >
R. Pieczarki, Kraków, j;
P ose lsk a  16 , (k o ło  k o ś c io ła  św. J ó z e fa ).  < >

Bryndza owcza karpacka
f..!/. C ku V>v<C‘!  fa sk a  5 kg. b ryndzy  d ese row o )

I  fa sk a  6 kg. bryndzy m a jow e ] .  .
I  fa sk a  6  kg. b ryndzy o s tre j , .  .
I  b laszanka 6 kg. m asła d ese row ego  
I  p aczk a  6 kg. s e ra  s zw a jca rsk iego
I  g a czk a  5 kg. s łon in y bardzo grubej
1 g a czk a  5 kg. s łon iny w ęd zon e j . .
I  g a c zk a  6 kg. k ie łbas w io p r z o w y c b .
I  b laszanka 6 kg. sm a lcu  w ie p rz o ­

w ego  . .  . . . . . . . . . . . . . .
I  b laszanka pow id ła  tu re ck ie g o  .  ,
1 p a c zk a  6 kg. ś liw e k  t u r e c k ic h . .
1 kg. papryki . . . K 2 1—  do
I  kg. makaronu fa rch en ya  . .
I  kg. mąki z iem n iaczan e j . .  . 
I  kg. p ieprzu  czarn ego

K 6 '—
6'— 
4 —  

1 0 -  
8 -
7 -
7 2 0

4 —
3 -5 0

( oieca dom eksportowo-h
iefera Leona (Kssmarłc) s

APTEKA
F O R T .  G R A L E W S K I E G O

w Krakowie ul. Szczepańska L. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
. _ il Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 

J a u Y ®  suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
11 sowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu K 2 I.K  4.

B A Ł N O D O R  KREM
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry.■
Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó­
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra“ 
Balnodor mydło i krem używane razem uzupełniają 

 ̂się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I  C H L O R IC U M  P A S T A  D O  Z Ę B Ó W
lahra" Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 

,,u  80 halerzy.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

JaW ra '

HURTOWNY SKŁAD WIN
PERLBERGER I SCHENKER

KRAKÓW, GRODZKA 48. —  TELEFON 308.
684 io Poleca
wina węgierskie, francuskie, szampany, koniaki etc. Specyalnośc firmy:

J { y ( 5 l & N I C ^ e
*  bo

je d y n ie  n a  m aszynach w y ra b ia n e
Tutki do papierosów

poleca elektr fabryka

M .  P A S C H A L S K I E G O
K r a k ó w ,  u l .  K r o w o d e r s k a  2 1 .

Centralne
W o d o c ią g i  -
wentylacye, gazowe oświetle­
nia, łazienki i t. p. instalacye

projektu je i w ykonu je fachow o, praktyczn ie i przystępnie

JULIAN T O K A M
Biuro techniczne i zakład Instalacyjny. ;; 
Kraków, ul. św. Jana 1. 10. Telefon 574. ;;

K osztorysy b ezp ła tn ie . B ogate re feren cy e .

Sals. Weqrv.

BRACIA SPERBER
Kraków 

Rynek L 30 (Róg ul. Szewskiej)
Fabryczny Skład

P łó c ie n  i  B ie l iz n y  g o to w e j m ę s k ie j, d a m s k ie j i  d z ie ­
c in n e j o ra z  Bielizny s to ło w e j b ia łe j i  k o lo ro w e j.  
Chustki b ia łe  i  k o lo ro w e  w  n a jle p s z y c h  g a tu n k a c h . 
Główny skład n o rm a ln e j b ie liz n y  try k o to w e j  
prof. dra Gustawa Jaegera i  w s z e lk ic h  w y ­
ro b ó w  try k o to w y c h  z  je d w a b iu , w e łn y  i  b a w e łn y .  
Pończoch d a m s k ic h , d z ie c in n y c h  i  s k a rp e te k  m ę ­

sk ic h . 691 10

N a  s e E © a  l e t n i
W ie lk i  w y b ó r  Bluzek b a ty s to w y c h , z e f iro w y c h  i  je ­
d w a b n y c h , S p o d n ie , H a le k , S z la f ro k ó w  o ra z  P e le ry n .  
Płaszcze gumowe i palta angielskie. 
Wyprawy ś l u b n e  o ra z  w y p r a w y  d la  m ło d z ie ż y  

szk o ln e j.
Zam ów ienia zam iejscow e uskutecznia się odw rotną pocztą.

„ H y g e a  P e r l e “
wino czerwone z żelazem dla niedokrewnycb.

Przez W ysok ie  
c. k. Nam iestnictwo  

koneesyonow ane

M a r o

podróży
Zofii

Biesiadeckśej
Oświęcim  (dw orzec)

s p rze d a je  
b ile ty  o k rę to w e  do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.
Csny ściśle wadia taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe de Ka&ady
i b lla ty  k s le jo w s  k m a d y jsk la . 
Prospekty dumo 1 opUtnie.

Księgarnia D. E. Friedleina
Kraków — Rynek 17.

A. CALLIER. Hygiena p iękno­
ści. P r a k ty c z n y  p o ra d n ik  
d la  p r a w d z iw ie  e le g a n ­
c k ic h  k o b ie t  k o r . 4 ‘— , 
z  p rz e s y łk ą  k o r . 4 '2 0 .

Choroby a m ałżeństw o . K o r .  
3 ‘— , z p r z e s y łk ą  p o czt, 
k o r . 3*10.

A. B. de GUERVILLE. W alka  
z g ruźlicą k o r . V — , z p rz e ­
s y łk ą  k o r . 1*10.

Dr ADAM LANGIE. Popularna  
hygiena w zroku z p rz e d ­
m o w ą  P ro f. G a łę z o w s k ie -  
go  k o r . 3 '2 0 , z p rz e s y łk ą  
k o r . 3 ‘4 0 .

Nowość:

J. K L U S .  Nowy słow nik  kieszonkow y p o ls k o -n ie m ie c k i 
i n iem iecko -p o lsk i k o r . 3 -— , z p r z e s y łk ą  k o r . 3 '2 0 .

nowość! R e i i a M § a . i i c e  Nowość!
N o w o  i  z  w ie lk im  k o m fo r te m  zo s ta ła  o tw a r ta

Restauracya i kawiarnia
K i l .  Grodzka 1. 49.

K u c h n ia  s m a c z n a ,fc o d z ie ń  ś w ie że  z a k ą s k i, piwo 
Pllzneńskie i Bawarskie. Obsługa a la m inut. 
Codziennie koncert zn ako m ite j o rk ies try  salonow ej, z udzia­
łem  kilku  solistów , p o d  d y re k c y ą  zn a n e g o  k a p e lm is trz a  

p. S e ile ra . 515
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[ S W O S Z O W I C E
Zdrój siarczany 

i Zakład kąpielowy
Prócz 7 pociągów kolei że lazn e j odchodzą z Krakowa ’ 
om nibusy codziennie o godz. 9 rano i 4  po południu  

z Rynku głów nego.
M ie s z k a n ia  w  z a k ła d z ie  od  1 do 4  k o ro n  d z ie n n ie . 

K ą p ie le  s ia rc za n e  po  1 '0 0 , 1 ‘5 0  i 2 ’0 0  k o r .
A  ^  ^  ±

Najnowsze i najlepsze fasony
Pierwszej

Fabryki gorsetów

Nowe modela na rok 1908/9.
Dostawca centrali zakupu.

Zęby
piękne, zdrowe, kto chce m 
niech używa znakomitego wprs 
wskiego proszku „AGAT0LU“ ,'w? 
bu St. Górskiego w Warszawie. Sk 
główny w Drogueryi Magistra fa 
J. HANAKA, Kraków, ul. Szew 
L. 5. Pudełeczko a 60 hal. i 1 1

OGŁOSZENIE
dobrze zredagowane 
dobrze umieszczone

w s t o s o w n e m  piśmie

odnosi
korzyść

Nim Pan ogłoszenie 
nada, proszę zażą­
dać wskazówek od

A n n c n cen -E xp ed itio n :::
H E IN R IC H  S C H A L E K

W l e n ,  I . ,  W o l l z e i i e  11.

Najnowszy katalog inse- 
ratowy gratis.

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIERRY'EGG BALSAW
ZAKONNICY

Najmniejsza wysyłka 12/2 V . 
6/1 albo 1 patent, flaszka fad>’ 
lijna do podróży koron 5 —  op  ̂

kowanie darmo.

THIERRY’ EGO maść centyfoliową
Najmniejsza wysyłka 2 sło>* 
k. 3-60, — opakowanie dard1, 
Uznane wszędzie jako najlep5 - 
środki domowo przeciwko dolej?1 
wościom żołądkowym, zgad* 
kurczom, zaflegmieniu, zap»* 

niu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki P1 

niężne należy adresować-
A. THIERRY, Apteka pod An'°, 
łem  stróżem , P regrada o&°‘ 

Rohitsch. ;ł)
Skład we wszyslkich aptekę^
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